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Do tej pory w serii uka­zały się:


1. GŁODNE SŁOŃCE. Dymiące Zwier­cia­dło


2. GŁODNE SŁOŃCE. Ołtarz i Krew
  
Prolog


Ja wszyst­kim obcy wśród mojej ojczy­zny –


I Śmierć mi zosta­wiła czarne w pier­siach bli­zny.


Antoni Mal­czew­ski, Maria


 


Dni mijały, kamienne dni Dołów, miło­sierne i pełne uroku jak śled­czy w skó­rza­nej masce. Peł­zały po dzie­cię­cej skó­rze Harana z upo­rczy­wo­ścią
pija­wek, spra­gnione i nieme, nie­róż­niące się niczym od nocy. Prze­ta­czały
się przez niego jak kłody, dni bez­świetlne, bez­duszne i straszne,
wypeł­nione dła­wią­cym zno­jem i odu­rza­ją­cym aro­ma­tem pod­ziem­nej żywicy, a cza­sem nagłym unie­sie­niem walki, gorącz­ko­wej ucieczki i łowów.


Ciem­ność z Dołów róż­niła się od innych, pośled­nich, gatun­ków mroku, jak
dziki jaguar różni się od domo­wego kocura. Była wszę­dzie, roz­świe­tlały
ją tylko nie­liczne, wykra­dzione otchłani pochod­nie, a także bla­dawy
blask bra­aza­talu, któ­rego cenne sku­pi­ska niczym próchno jarzyły się w czar­nym bez­mia­rze tego dziw­nego świata.


Chło­piec powoli zapo­mi­nał o złud­nych zja­wi­skach i bar­wach z Powierzchni.
Zamiast tego nada­wał zna­cze­nia kolej­nym obsza­rom czerni. Strach był
szkar­łatny, cie­li­sty i krwawy, podob­nie jak groza, tęsk­nota i boleść, z któ­rymi sąsia­do­wała zbry­zgana odwiecz­nym złem zie­leń, zło­wroga i jado­wita. Radość przy­cho­dziła poma­rań­czowa, zado­wo­le­nie i sytość
cha­dzały w bar­wach sepii, złota jesien­nych liści i rumia­nej czer­wieni
doj­rza­łego, chwie­ją­cego się na gałęzi owocu. Nadzieja miała kolor
czy­stego błę­kitu. Po roku Haran prze­stał pamię­tać, jak wła­ści­wie wygląda
ten kolor.


I były też bębny, ciem­ność tęt­niła ich drga­niem, jakby w cze­lu­ściach
ziemi pra­co­wało serce jakiejś olbrzy­miej i nie­na­wist­nej istoty. Zja­da­cze
cze­kali tam na nich, nie dawali o sobie zapo­mnieć.


I ni­gdy nie prze­sta­wali polo­wać.


* * *


Drze­miący przy ogni­sku Haran obu­dził się nagle. Pod­ry­wa­jąc się, oba­lił
tubyl­czego prze­wod­nika, który musnął go, pod­cho­dząc do garnka z wie­cze­rzą. Krępy czło­wie­czek o umię­śnio­nych łyd­kach gra­mo­lił się,
prze­stra­szony. Ogromny Dru­azzi już go nie widział. Zro­biw­szy kilka
nie­zdar­nych kro­ków, zastygł ze stopą w ogni­sku, spo­wity chmurą
wzla­tu­ją­cych ku niebu iskier z sosno­wych szczap.


Pozo­stali prze­wod­nicy i tra­ga­rze gapili się na niego w mil­cze­niu. Książę
Ten­nok wyna­jął ich, by towa­rzy­szyli im w uciąż­li­wej podróży z Tol­lan,
sto­licy Przy­mie­rza, do leżą­cego na dale­kim połu­dniu, odgro­dzo­nego
wyso­kimi górami Yugal. W końcu był synem Maczu­raia z klanu Tur­ku­so­wej
Włóczni, nie zamie­rzał powra­cać do rodzin­nego mia­sta jak jakiś obdar­tus.
Odkąd wkro­czyli na roz­le­głe pogó­rze Gór Mgły, oddzie­la­jące parne niziny
Yugal od cen­tral­nych pro­win­cji Przy­mie­rza, ataki tajem­ni­czego stu­poru
zda­rzały się bar­ba­rzyńcy coraz czę­ściej.


W powie­trzu roz­legł się cha­rak­te­ry­styczny swąd przy­pie­ka­nego ludz­kiego
mięsa. Prze­stra­szeni tra­ga­rze czym prę­dzej wypchnęli Harana z ogni­ska,
splu­wa­jąc i łapiąc za amu­lety w rytu­al­nych gestach, mają­cych odczy­nić
klą­twę. Na zosta­nie świą­tecz­nym pie­czy­stym trzeba sobie zasłu­żyć, żaden
z naro­dów Przy­mie­rza nie ofia­ro­wy­wał swym bogom nie­przy­go­to­wa­nych i nie­oczysz­czo­nych spe­cjal­nymi rytu­ałami ska­zań­ców. Wielki Dru­azzi
zato­czył się i upadł.


Ten­nok, który od dziecka odzna­czał się docie­kli­wo­ścią godną kapłana i mędrca, zaob­ser­wo­wał, że kata­li­za­to­rem tych transów z reguły bywało
kilka czyn­ni­ków. Ciem­ność, nie­po­ko­jące odgłosy, nagły ruch obcego
czło­wieka. Dziś spo­wo­do­wał to dźwięk: w sąsied­niej doli­nie zaczęły bić
bębny. Może pomo­gła też szczypta cen­nego kopalu, kadzi­dła o spe­cy­ficz­nym, nie­ziem­skim zapa­chu i nar­ko­tycz­nych wła­ści­wo­ściach, które
książę dys­kret­nie cisnął w ogni­sko.


Ten­nok naprawdę chciał wie­dzieć, co jego były nie­wol­nik prze­żywa w takich momen­tach. To musiało być coś znacz­nie sil­niej­szego niż
wynu­rza­jące się z pamięci wspo­mnie­nia, nawet te naj­bar­dziej bole­sne,
rzu­ca­jące się na brze­gach świa­do­mo­ści jak ślepe potwory z głę­bin,
nie­opatrz­nie podraż­nione har­pu­nem. Od wspo­mnień nie pocisz się prze­cież
i nie szcze­rzysz zębów, nie dygo­czesz i nie robisz pod sie­bie. Nie
wyry­wają ci z gar­dła war­kotu wście­kłego wilka i nie każą twym pal­com
zaci­skać się kon­wul­syj­nie niczym szczypce głod­nego skor­piona.


Któ­rejś nocy książę obu­dził się i zoba­czył, jak Haran przy­wią­zuje lewą,
znie­kształ­coną dłoń do drzewa. Drgała kur­czowo, ewi­dent­nie poza jego
kon­trolą. Bar­ba­rzyńca nie chciał powie­dzieć, dla­czego to robi, ale twarz
miał poha­ra­taną i zakrwa­wioną, jakby głodny jaguar pró­bo­wał wyłu­pić mu
oczy. Rzu­cało to nowe świa­tło na naturę nęka­ją­cych daw­nego ursa
kosz­ma­rów, które mogły mu wyrzą­dzić realną, fizyczną krzywdę.


Ten­noka to nawet bawiło.


Jego dawny nie­wol­nik nosił teraz paradny strój wete­rana i wyglą­dał na
wiel­kie pani­sko. Sza­me­ro­wany zło­tem kaftan z kru­czych piór, naj­now­szy
krzyk mody w Tol­lan, opi­nał jego atle­tyczną syl­wetkę, skry­wa­jąc bli­zny i wynie­sione z Dołów defor­ma­cje. Chło­pak nie przy­po­mi­nał już kor­nego,
znę­ka­nego ursa, nie­wol­nika zastę­pu­ją­cego szla­chet­nie uro­dzo­nego
wła­ści­ciela przy ofia­rach z bólu i krwi. Pod­czas ostat­niej wojny Haran
wziął do nie­woli legen­dar­nego boha­tera Tlasz­kali, Sza­ra­tangę, i oca­lił
życie Quinat­zina, tla­to­aniego Przy­mie­rza. To dość zasług jak na
jed­nego czło­wieka, i wła­śnie dla­tego Ten­nok nie mógł patrzeć na swego
daw­nego ursa bez dziw­nej mie­szanki zawi­ści, podziwu i nie­na­wi­ści.


Tę ostat­nią czuł także do samego sie­bie. Znowu oka­zał się głup­cem. Nic
nie stało na prze­szko­dzie, by przy­pi­sał zasługę ze schwy­ta­nia Sza­ra­tangi
sobie. W końcu doko­nali tego razem, a wielki Dru­azzi ni­gdy się nie pchał
przed sze­reg.


Ale mimo tych zmian, w oczach Harana pło­nęło to samo sza­leń­stwo co
wtedy, gdy Ten­nok wycią­gnął go z nie­wol­ni­czych sztolni, obda­ro­wu­jąc
mło­dego bar­ba­rzyńcę wąt­pliwą łaską i sta­tu­sem ursa. Być może ostat­nio
było z nim nawet gorzej.


Książę przy­glą­dał się nie­przy­tom­nemu bar­ba­rzyńcy, ale w jego wzroku
próżno by szu­kać współ­czu­cia. Z każ­dym dniem umac­niał się w zamia­rach
powzię­tych wobec daw­nego przy­ja­ciela. Jego odwieczna pogarda i wstręt do
sie­bie zna­la­zły sobie nowy powód, po czym wez­brały jak prze­gro­dzona tamą
rzeka, która szuka nowego koryta. Nie chciał pamię­tać, że bar­ba­rzyńca
już tyle razy ura­to­wał mu skórę.


Haran ode­brał mu dziew­czynę, Haran otrzy­mał nagrodę za wojenne zasługi
ich obu.


I to Harana pozbę­dzie się, gdy tylko dotrą do Yugal. Obmy­ślił już
wszystko, w snu­ciu pla­nów od zawsze był dobry. Nie darmo prze­pę­dził
życie na fan­ta­zjach i nie­speł­nio­nych marze­niach.


Tym razem jed­nak będzie ina­czej. Fan­ta­zja prze­ro­dzi się w śmierć.


* * *


Ten­nok nie prze­sta­wał myśleć o Citlali. Spra­wiało mu to sporo kło­po­tów,
bo gdy tylko dziew­czyna poja­wiała się w jego myślach, zale­wała go
nie­na­wiść. Musiał ukry­wać te emo­cje przed Hara­nem. Bar­ba­rzyńca nie
nale­żał do osób szcze­gól­nie prze­ni­kli­wych i domyśl­nych, lecz nie był też
pro­sto­dusz­nym głup­cem, na jakiego wyglą­dał.


Książę usi­ło­wał więc o niej nie myśleć – i oczy­wi­ście tym bar­dziej go
nawie­dzała. Przede wszyst­kim bolała go jej zdrada. Bo, nazwijmy rzecz po
imie­niu, to była pie­przona zdrada. I nie­ważne, że dziew­czyna nie
skła­dała mu żad­nych obiet­nic, ba, ofia­ro­wała mu zale­d­wie jeden spa­cer,
parę wzgar­dli­wych spoj­rzeń i kilka zło­śli­wych żar­ci­ków. To nie miało
żad­nego zna­cze­nia. Liczyło się prze­zna­cze­nie oraz tęsk­nota i miłość
Ten­noka. Citlali powinna, musiała nale­żeć do niego. Zamiast tego wolała
się gzić z jego par­szy­wym nie­wol­ni­kiem. To jakby napluła Ten­no­kowi w twarz.


Teraź­niej­szość nie dawała się ścier­pieć, prze­szłość wyglą­dała fatal­nie.
A przy­szłość, ostoja marzy­cieli i głup­ców? Na samą myśl o spo­tka­niu z Irdaną robiło mu się nie­do­brze. Matka z pew­no­ścią każe mu zdać raport z doko­nań i suk­ce­sów w Tol­lan. Pocie­szał się, że wszystko mogło pójść
gorzej. Mógł uciec i okryć się hańbą, zde­zer­te­ro­wać pod­czas kam­pa­nii w Tlasz­kali. Mógł poszczać się ze stra­chu na oczach króla i dworu. Mógł
dostać histe­rii. Zamiast tego dochra­pał się mun­duru Jagu­ara i jakoś
odzna­czył w swo­jej pierw­szej bitwie. To nie w kij dmu­chał, prawda?
Ten­nok powta­rzał to sobie przez całą drogę do domu, niczym zzięb­nięty
żebrak, który chu­cha i pod­syca wątły pło­my­czek, osła­nia go dłońmi przed
wia­trem i desz­czem. Coś ci się jed­nak udało, fra­je­rze. Miał dziwną
pew­ność, że Maczu­rai nie ocze­ki­wał po nim nawet tego. Z dru­giej strony,
osią­gnię­cia księ­cia nie były na tyle impo­nu­jące, by cokol­wiek mię­dzy
nimi napra­wić.


Prze­mie­rzali żyzne rów­niny wiel­kiej kotliny Synn, oto­czo­nej pół­ko­lem
uśpio­nych wul­ka­nów z odle­głymi, ośnie­żo­nymi szczy­tami, bia­łymi jak lotki
piór. Mijali związ­kowe mia­sta Przy­mie­rza, drze­miące nad brze­giem jeziora
Texoco, pstro­kate poletka chi­nampa i stare gro­ble usy­pane na kościach
demo­nów.


Potem zaczęły się lasy, góry spo­wite mgłą, kra­iny sta­ro­żyt­nych,
nie­ujarz­mio­nych ple­mion zazdro­śnie strze­gą­cych swych dolin. Podróż
wlo­kła się nie­mi­ło­sier­nie i książę z zazdro­ścią myślał o daw­nych
Bia­ło­skó­rych, któ­rzy podró­żo­wali na grzbie­tach oswo­jo­nych zwie­rząt.
Wiel­kie czwo­ro­nogi prze­trwały co prawda Klą­twę, ale objęto je w impe­rium
ści­słą regla­men­ta­cją, podob­nie jak sta­lową broń, zamor­skie roz­wią­za­nia
inży­nie­ryjne, alko­hol i złote monety.


Czer­wony Kapłan, Szu­ru­kan, powie­dział kie­dyś, że gdyby ulec jakim­kol­wiek
wpły­wom i zgub­nym pod­szep­tom wro­gów, otwo­rzy­łoby to tamę i nie­ubła­ga­nie,
nie­spo­strze­że­nie zmie­niło ich w Bia­ło­skó­rych, tak jak stało się z nie­któ­rymi ludami z pół­nocy. I wła­śnie dla­tego Ten­nok, bądź co bądź
książę, miał teraz pęche­rze na sto­pach, a wie­czo­rem wycią­gał spo­mię­dzy
pal­ców u nóg napęcz­niałe, tłu­ste od krwi pijawki. Prze­klęte kle­chy
powinny umie­ścić je na swo­ich sztan­da­rach.


Haran także wyda­wał się nie­swój. A prze­cież miał powody do świę­to­wa­nia.
W prze­ci­wień­stwie do Ten­noka naprawdę stał się boha­te­rem tłu­mów. Oca­lił
władcę Odro­dzo­nego Przy­mie­rza. Wdzięczny Quinat­zin oso­bi­ście wyzwo­lił go
z hanieb­nego sta­tusu. W dodatku dzi­ku­sowi udało się odbić Ten­no­kowi
dziew­czynę, choć trzeba przy­znać, że to Citlali o wszyst­kim zde­cy­do­wała.


Mimo to z każ­dym dniem podróży Haran wyraź­nie przy­ga­sał.


Bar­ba­rzyńca ni­gdy nie był szcze­gól­nie roz­mowny, teraz jed­nak zaczął
przy­po­mi­nać ducha. Któ­re­goś ranka zacie­ka­wiony Ten­nok posta­no­wił
wyba­dać, co się z nim dzieje i dołą­czył do niego w mar­szu.


— Nie cie­szysz się, że zoba­czysz rodzinę? — zapy­tał, jakby radość z takiego spo­tka­nia była czymś oczy­wi­stym. Jakby on sam cie­szył się na
spo­tka­nie z okrut­nym tyra­nem, swoim ojcem. I matką, którą można stra­szyć
nie­grzeczne dzieci. Jakby w ogóle potra­fił zro­zu­mieć rado­ści nor­mal­nych
ludzi.


Olbrzym łyp­nął na niego smutno.


— Moja matka… Prze­cież ona nawet nie wie, że jestem wśród żywych. To
może ją zabić.


Typowe. Biedny dureń prze­ce­nia pozy­tywne uczu­cia innych, zamiast uważ­nie
przyj­rzeć się swoim, pomy­ślał książę. Haran uro­dził się prawy i myśli,
że wszy­scy są tacy. Wła­śnie na tym polega głu­pota dobrych.


— Nie zawia­do­mi­łeś jej?


— Niby po co? Prze­cież po tym, jak wysze­dłem z Dołów, od razu zosta­łem
twoim ursem. Każ­dego dnia mogłeś zużyć moją krew — mruk­nął Dru­azzi.


Ten­nok wbił wzrok w zaku­rzoną drogę.


— To już nie­ak­tu­alne — mruk­nął.


Zresztą, wcale nie zmu­szał Harana do jakichś szcze­gól­nych poświę­ceń.
Krew budziła w nim wstręt. Celo­wał w drę­cze­niu samego sie­bie, ale raczej
w duchu.


Haran poki­wał głową.


— Ale się poro­biło, nie? Wra­camy do domu jak równi sobie. Kum­ple. Kto by
pomy­ślał?


Na pewno nie ty, dzi­ku­sie. Wy prze­cież nie myśli­cie, chciał wysy­czeć
Ten­nok, ale ugryzł się w język. Nie­stety, naprawdę stali się równi, tyle
że Haran był wyż­szy od niego o głowę.


* * *


Nie­wi­dziane przez kilka mie­sięcy Yugal wyda­wało się Hara­nowi stare.
Jakby wsu­nąć głowę do zatę­chłej, zapy­zia­łej izby, w któ­rej stra­szy
zastałe powie­trze. Jed­no­cze­śnie mia­sto skur­czyło się, pre­ten­sjo­nalne
niczym dziecko prze­brane według kaprysu doro­słych.


Haran nie czuł się szcze­gól­nie zdzi­wiony ani roz­cza­ro­wany. Gdyby
powró­cił do domu i odkrył tam prawdę, dobro i piękno, uznałby, że
wła­śnie postra­dał zmy­sły.


Dotarli do bramy warow­nej pro­wa­dzą­cej do Gór­nego Mia­sta. Pękate baszty
zer­kały na nich szy­der­czo, mru­ga­jąc rzę­dami okie­nek strze­lec­kich.
Bar­ba­rzyńca zastygł, wpa­trzony we wrota, w któ­rych skoń­czyło się jego
dzie­ciń­stwo. To tutaj Pęcherz przy­wo­łał do porządku straż­ni­ków, nie
wie­dząc, że zapro­wa­dzi ich to wprost do pie­kła. Harana i Ten­noka nikt
oczy­wi­ście nie inda­go­wał, stroje Jagu­arów spra­wiały, że straż­nicy
sta­wali na bacz­ność.


Naj­dziw­niej­sze w powro­tach nie są zmiany, lecz zro­zu­mie­nie, że pod­czas
naszej nie­obec­no­ści życie bez­wstyd­nie toczyło się dalej. Przed bramą
kłę­bił się ten sam tłum uchodź­ców, han­dla­rzy, wyru­go­wa­nych z ziemi
chło­pów i obju­czo­nych ubitą zwie­rzyną Dru­azzi; już samo to zakra­wało na
kpinę. Ot, życie trwało, nie dba­jąc, że w głę­biach pod nim płoną ognie
pie­kielne.


Dru­azzi odwró­cił się i popa­trzył na Ten­noka, który także wyda­wał się
zamy­ślony.


— No to wró­ci­li­śmy.


— Co zamie­rzasz? Pewne odwie­dzisz Leśną? — Książę wska­zał na scho­dzące
do męt­nej rzeki rudery i nędzne lepianki. Gnieź­dzili się tam wygnani z pusz­czy Dru­azzi.


Miesz­kańcy spali w tych ubo­gich schro­nie­niach tylko pod­czas desz­czu, ich
codzienne zaję­cia zaś, czyli mie­le­nie mąki, goto­wa­nie i wypra­wia­nie
skór, a także sor­to­wa­nie odpad­ków i padliny nie­sio­nej przez rzekę,
toczyły się na zaśmie­co­nych podwór­kach. Nazwa dziel­nicy już dawno
prze­stała być aktu­alna. Nie rosło tam wiele drzew. Co naj­wy­żej smętne
kikuty i zbu­twiałe, prze­gniłe chasz­cze.


Dalej za rzeką kuliły się jesz­cze nędzne zagaj­niki i spar­szy­wiałe,
dotknięte pla­gami poletka. Jeżeli cokol­wiek tu kwi­tło i miało się
świet­nie, to chyba szara cho­roba. Od leni­wie pły­ną­cej Mys biła woń
porażki i opusz­cze­nia. Jakby stara rzeka toczyła swe wody z przy­zwy­cza­je­nia, resztką sił, już dawno stra­ciw­szy wiarę, że
gdzie­kol­wiek w oddali jest morze.


Bar­ba­rzyńca potrzą­snął grzywą i popa­trzył spode łba na sto­ją­cych przy
bra­mie straż­ni­ków. Wyglą­dał jak wygłod­niały dra­pież­nik.


— Nie dziś. Poszu­kam obe­rży w Gór­nym Mie­ście. Może koło targu? Widzę, że
już chcesz się ode mnie uwol­nić… panie. Boisz się, że przy­niosę ci wstyd
na poko­jach? — zakpił.


Książę popa­trzył na niego dziw­nie. Po chwili uśmiech­nął się roz­bra­ja­jąco
i pokle­pał byłego ursa po ple­cach.


— Prze­stań. Pamię­tam, co razem prze­szli­śmy — powie­dział.


Haran zatrzy­mał się w pierw­szej napo­tka­nej gospo­dzie i zabrał ostro do
picia. Karczma była obskurna, kuku­ry­dziane badyle na kle­pi­sku jak w nie­wol­ni­czych bara­kach, a usłu­gu­jące dziewki miały wyśli­zgane ciała,
twarde oczy i szare uśmie­chy. Urze­kła go jed­nak nazwa. Zamie­rzał nawa­lić
się „Pod Zago­jo­nym Kiku­tem”.


* * *


Ten­nok rze­czy­wi­ście cie­szył się, że uwol­nił się wresz­cie od towa­rzy­sza.
Obec­ność Harana była jak jątrzący cierń, dotkliwe wspo­mnie­nie porażki.


Na widok Gór­nego Mia­sta, ze stoż­kiem cen­tral­nego wzgó­rza, gwał­tow­nie
ucię­tym w poło­wie, obwa­ro­wa­nym bastio­nami i zry­tym sztol­niami Dołów,
niczym zde­wa­sto­wana ter­mi­tiera, książę uświa­do­mił sobie, jak bar­dzo to
miej­sce go ukształ­to­wało. Gdyby przy­szedł na świat w gwar­nej kupiec­kiej
fak­to­rii, w któ­rej cała tajem­nica ist­nie­nia spro­wa­dza się do fał­szo­wa­nia
towa­rów i wyłu­dza­nia kre­dy­tów, z pew­no­ścią wyrósłby na kogoś innego. Być
może dużo mądrzej­szego. Za to sta­ro­żytne Yugal skry­wało mnó­stwo
sekre­tów. W prze­ci­wień­stwie do odbu­do­wa­nego, wskrze­szo­nego z popio­łów
Tol­lan, pamię­tało mityczne czasy poprze­dza­jące Klą­twę. I ni­gdy nie stało
się mia­stem Kru­zów.


Nawet jego rodzina, dumny klan Tur­ku­so­wej Włóczni, przy sczer­nia­łych ze
sta­ro­ści miej­skich murach wyda­wała się zale­d­wie chwi­lową naro­ślą,
lisza­jem nie­war­tym uwagi. Poczuł cię­żar wie­ków, w któ­rych cie­niu
dora­stał. Kochał wygrze­by­wać z tego maje­sta­tycz­nego śmiet­ni­ska okru­chy
sta­ro­żyt­nej wie­dzy. Odle­głe początki Yugal, zbu­do­wa­nego przez
zapo­tec­kich budow­ni­czych, były jed­nym z tych prze­oczo­nych i zapo­zna­nych
okru­chów histo­rii. Ich pod­upa­dli, pogrą­żeni w niewie­dzy potom­ko­wie wciąż
zapeł­niali ulice i place tar­gowe mia­sta. Fascy­no­wali Ten­noka, podob­nie
jak inne kul­tury z zasnu­tych mgłą tajem­nicy epok poprze­dza­ją­cych Klą­twę.


Współ­cze­śni Kru­zo­wie byli dziećmi zagi­nio­nych i zamę­czo­nych rodzi­ców, o któ­rych nie­wiele wie­dzieli. Oca­leli z Klą­twy, prze­jęli od nich bogów i narzę­dzia, tech­niki uprawy roli i budo­wa­nia pira­mid. Nawet nazwy
ple­mion, skrzyk­nię­tych w sza­le­ją­cym cha­osie i śmierci. Mówimy tym samym
języ­kiem, myślał Ten­nok, lecz nasz świat jest już zupeł­nie inny.
Bia­ło­skó­rzy zaszcze­pili w nim poczu­cie kru­cho­ści i nie­trwa­ło­ści oraz
cień nie­uchron­nej zagłady, którą w ostat­niej chwili odsu­nęła Klą­twa.
Krwawe piętno.


Kapłani twier­dzili wpraw­dzie, że Praw­dziwi Ludzie już przed najaz­dem
wydep­tali potrójną ścieżkę: ofiary, bólu i krwi, ale Ten­nok podej­rze­wał,
że to Klą­twa ugrun­to­wała tyra­nię kapła­nów. Nie­stety, o tych
zamierz­chłych cza­sach trudno się było cze­go­kol­wiek dowie­dzieć. Histo­ria
dzie­liła się na tę Przed Klą­twą i na tę z Naszego Cyklu. Mię­dzy nimi nie
było rów­no­wagi. Błahe gra­niczne wojny z Wiel­kim Tikal i Tara­skami, Otomi
czy Tlasz­kalą opi­sane zostały przez kru­zań­skich uczo­nych w dzie­siąt­kach
opa­słych tomów. Podob­nie jak nowo­żytna histo­ria Inków, a nawet
koczow­ni­czych ple­mion z pół­noc­nych rów­nin. Początki ich wła­snych dzie­jów
nik­nęły w głę­bo­kim mroku.


Ofi­cjalną, uznaną wie­dzę o Latach Klą­twy zawarto w świę­tym epo­sie
Tla­ze­mo­tal, zwa­nym Kro­niką oca­le­nia. Ta księga kapłań­ska sku­piała
się na pere­gry­na­cjach bóstw i prze­szko­dach, jakie musiał poko­nać
Tez­ca­tli­poka, żeby poko­nać sza­tań­skiego boga desz­czu, Tla­loca, pod
któ­rego pod­szył się nie­sławny wódz Bia­ło­skó­rych. Ten, Któ­rego Imie­nia
Ni­gdy Nie Wyma­wiano. Księga była wła­ści­wie hym­nem dzięk­czyn­nym.
Sub­tel­nie pod­kre­ślała zasługi pły­nące ze skła­da­nia ofiar i koniecz­ność
bez­wa­run­ko­wego posłu­szeń­stwa bogom. I kle­rowi. Próżno szu­kać w niej
opi­sów tak­tyki bitew, oblę­żeń i poli­tyki w latach Pierw­szego Przy­mie­rza.


Wspo­mnieć należy jesz­cze wyklętą, zaka­zaną Onto­logię Klą­twy,
autor­stwa Yagaz­pina Bluź­niercy, któ­rego pobożni kapłani lite­ral­nie i z dużym wysił­kiem uto­pili w jego wła­snej, zatru­tej here­zją krwi. Lecz do
tego nie­sław­nego dzieła Ten­nok ni­gdy nie pró­bo­wał dotrzeć. Aż tak mu
życie nie zbrzy­dło.


Książę ock­nął się z zamy­śle­nia, gdy coś upa­dło przed nim na pokrytą
pyłem ulicę, wzbi­ja­jąc kurz. Zakasz­lał i zamru­gał zakło­po­tany, widząc
syl­wetkę czło­wieka. Zorien­to­wał się, że to bijący czo­łem o zie­mię
wojow­nik. Na piko­wa­nej, baweł­nia­nej zbroi nosił nie­bie­sko-czarne barwy
Tur­ku­so­wej Włóczni.


Ten­nok nie wie­dział, co począć. Do tej pory figu­ro­wał na szep­ta­nych
listach zna­cze­nia i wpły­wów jako nie­zbyt zna­cząca pozy­cja. Gdy starsi
bra­cia zgi­nęli, demo­lu­jąc usta­lone hie­rar­chie sta­tusu i dzie­dzi­cze­nia,
nie­zwłocz­nie wyje­chał z mia­sta. Teraz wystar­czył mu rzut oka na obli­cze
żoł­nie­rza, pełne czci i łap­czy­wej, pochleb­czej nadziei, żeby zro­zu­mieć,
że czasy spo­koju minęły. Maczu­rai się sta­rzał, a jego ludzie prze­lali na
Ten­noka część odda­nia i zwie­rzę­cego stra­chu, które łączyli z osobą
władcy Yugal.


Książę chrząk­nął i mach­nął dło­nią, naka­zu­jąc wojow­ni­kowi powstać. Wokół
nich zdą­żył się zgro­ma­dzić zacie­ka­wiony tłum.


Ten­nok uświa­do­mił sobie, że ma na sobie paradny mun­dur Jagu­ara. Posy­pały
się pierw­sze, nie­śmiałe wiwaty. Fama o ich zwy­cię­stwach i poj­ma­niu
słyn­nego Sza­ra­tangi dotarła naj­wy­raź­niej aż tutaj. Ten­nok zatę­sk­nił za
swo­imi książ­kami. Co gor­sza, te mani­fe­sta­cje sym­pa­tii wyda­wały się
szczere. Jakby ci ludzie nawet po wie­kach uci­sku nie stra­cili wiary, że
trafi im się dobry, spra­wie­dliwy władca.


Pozwa­lał się kle­pać i sztur­chać i tylko uśmie­chał się, zakło­po­tany.
Świa­do­mość wła­snej sławy była naprawdę dziwna.


Na szczę­ście czo­ło­bitny żoł­nierz szybko oprzy­tom­niał. Skrzyk­nąw­szy dwóch
pod­ko­mend­nych, bru­tal­nie i sku­tecz­nie uto­ro­wał Ten­no­kowi drogę przez
tłum. Ści­gały ich rado­sne okrzyki. Książę zatę­sk­nił za ano­ni­mo­wym gwa­rem
sto­licy, w któ­rej był tylko jed­nym z tysiąca trut­niów z rodo­wo­dem.
Wes­tchnął i ruszył za swymi ludźmi.


Cóż. Przy­naj­mniej kop­niaki i razy, któ­rymi żoł­dacy hoj­nie sza­fo­wali, tym
razem nie zostały wymie­rzone w niego.


Na Wzgó­rzu było znacz­nie prze­stron­niej, chyba że ktoś zapu­ścił się na
cuch­nący nie­wol­ni­czą nie­dolą targ. Ten­nok nie miał takiego zamiaru.
Podzię­ko­wał eskor­cie i czym prę­dzej zanur­ko­wał w labi­rynt uli­czek i wci­śnię­tych w nie pała­ców szlachty. Zapo­tecka archi­tek­tura Wzgó­rza,
ukształ­to­wana w gór­skich doli­nach, miała w sobie coś owa­dziego.
Zwłasz­cza haremy moż­nych, które Ten­nok nazy­wał Wylę­gar­niami.


W końcu dotarł do sie­dziby Tur­ku­so­wej Włóczni, odno­wio­nej i prze­bu­do­wa­nej pod­czas jego nie­obec­no­ści. Wła­dza nad mia­stem popłaca,
pomy­ślał. Straż­nicy nie robili mu żad­nych trud­no­ści. Ze wstrę­tem sunął
krę­tymi kory­ta­rzami, mija­jąc cele, w któ­rych spało, wyło i srało
potom­stwo jego ojca. Lokalni władcy, podob­nie jak wielcy kró­lo­wie,
mno­żyli się na potęgę. Syno­wie wzmac­niali siłę rodu, obsa­dzali urzędy w admi­ni­stra­cji i w woj­sku. Uprzy­wi­le­jo­wani, ale też naj­bar­dziej
zagro­żeni, wie­dzieli bowiem, że w razie upadku mia­sta wro­go­wie zadbają o to, by nikt z rodu panu­ją­cego nie prze­żył. To dla­tego krew­niacy two­rzyli
naj­bar­dziej lojalne woj­ska każ­dego kla­no­wego wodza.


Ten­nok zawsze przej­mo­wał się roz­wo­jem swo­jego młod­szego rodzeń­stwa.
Regu­lar­nie pisy­wał w tej spra­wie do matki. Na razie wszystko szło dobrym
torem, Kaze­lqin i Nace­tu­hotl pozo­stali okrut­nymi pół­głów­kami,
roz­ko­cha­nymi w prze­mocy i łowach. Cie­szył się, że budzą w nim pogardę,
przy­zwy­czaił się do tego uczu­cia. Latami przy­glą­dał się ich bru­tal­nym
twa­rzom, pochy­lał nad zamę­czo­nymi kotami i zatłu­czo­nymi psami.


W tej kwe­stii nie­wiele się zmie­niło. W mat­czy­nych listach czy­tał o ska­to­wa­nych ursach czy bun­tow­ni­czych wio­skach Dru­azzi, które – w pan­cer­nej asy­ście zbi­rów – bra­cia pacy­fi­ko­wali jesz­cze przed swą
pierw­szą polu­cją. Za każ­dym razem widział w tych mło­dych demo­nach
ide­al­nych dzie­dzi­ców Maczu­raia i oddy­chał z ulgą. Dostałby zawału, gdyby
zoba­czył któ­re­goś z kapłań­skim kalen­da­rzem lub książką.


Maczu­rai gorąco zachę­cał swo­ich synów do odwagi i okru­cień­stwa. Na tym
polu Ten­nok potęż­nie go roz­cza­ro­wał. Za to młodsi syno­wie roz­wi­jali się
bez zarzutu. Gru­bo­skórni, wście­kle aktywni dra­pieżcy, stwo­rzeni do
spra­wo­wa­nia wła­dzy i zada­wa­nia bólu. Bez­względna, zwie­rzęca wital­ność
wyle­wała się z nich wszyst­kimi porami skóry, nie­skrę­po­wana namy­słem,
współ­czu­ciem ani chwilą sła­bo­ści. Nawet strach ich się nie imał, gdyż
mogli odczu­wać go tylko w sto­sunku do Maczu­raia, który jedy­nie zachę­cał
ich do bez­kar­nego okru­cień­stwa.


Ten­nok porów­ny­wał się z braćmi od lat. Być może naj­bar­dziej róż­niło go
od nich zdro­wie. W dzie­ciń­stwie bez prze­rwy cho­ro­wał i kwę­kał, a przy­kład braci nauczył go nie ufać sil­nym i zdro­wym. Dopiero potem
zro­zu­miał, że ich bez­względna prze­waga jest jego tar­czą. Od tej pory
trzy­mał kciuki za ich powo­dze­nie i zdro­wie. Wie­dział, że gdy tylko
osią­gną wiek męski i Maczu­rai ofi­cjal­nie nama­ści ich na swo­ich
następ­ców, klan Tur­ku­so­wej Włóczni wresz­cie mach­nie ręką na
nie­wy­da­rzo­nego i tchórz­li­wego Ten­noka.


Ojciec może nie zgo­dzi się, żeby jego wybra­ko­wany syn został poża­ło­wa­nia
god­nym uczo­nym albo poetą, ale na pewno pozwoli Ten­no­kowi wyco­fać się z pozy­cji, którą zajął po wypadku star­szych braci.


Książę jej nie­na­wi­dził, podob­nie jak polo­wań, uro­czy­sto­ści rodzin­nych i patrio­tycz­nych. Nie­na­wi­dził rywa­li­za­cji, prze­mocy i potwier­dza­nia
sta­tusu, zestawu nie­sym­pa­tycz­nych zacho­wań, które wypeł­niały egzy­sten­cję
każ­dego szlach­cica. Pra­gnął łagod­no­ści, która w twar­dym świe­cie Kru­zów
ozna­czała despe­racką, wręcz samo­bój­czą bra­wurę. Z trybu życia
ary­sto­kra­cji naj­bar­dziej odpo­wia­dała mu dieta i tym był gotów się
zado­wo­lić. A niech tam, poświęci się.


Niech inni dyszą i roz­py­chają się łok­ciami, roz­ta­cza­jąc miraż boha­tera z ogrom­nym kuta­sem. Miał to gdzieś. Niech skrze­czą na kupach gnoju i okła­dają się po gębach pytami. Gdy Citlali dała mu kosza, pozbył się
złu­dzeń. Jeżeli to konieczne, może ucho­dzić nawet za cipę.


Na począ­tek zaj­rzał do sali ćwi­czeń i ujrzał tam dzie­ciaki z klanu,
tłu­kące się pod okiem instruk­tora drew­nia­nymi mie­czy­kami. Nowy mistrz
mie­cza, młod­szy następca Cate­hu­mo­tla, w ten sam spo­sób pastwił się nad
jakimś nie­zdar­nym chło­pacz­kiem, pry­cha­jąc z iry­ta­cją i źle masko­waną
pogardą. Nie­zdarny malec zaci­skał zęby, budu­jąc w sobie wiarę, że kie­dyś
zosta­nie mistrzem.


Po upo­ko­rze­niu sła­be­usza instruk­tor przed­sta­wił mu przy­kład do
naśla­do­wa­nia. Był to krzepki, dzie­wię­cio­letni dzie­ciak o zadar­tym nosie
i zado­wo­lo­nym uśmieszku, w któ­rym Ten­nok roz­po­znał Nace­tu­ho­tla. Kaze­lqin
też dostał swoją por­cyjkę pochwał. Jego bra­cia zdą­żyli zmęż­nieć przez te
kilka mie­sięcy, ale z pew­no­ścią nie zmie­niły im się cha­rak­terki. Ten­nok
wyco­fał się z ulgą.


Zbli­ża­jąc się do kom­naty matki, poczuł, jak jego nogi nagle stają się
cięż­kie. Wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa zaci­snęły się na jego sercu niczym
kaj­dany.


Dziwne. Irdana chro­niła go, jak umiała, przed praw­dzi­wym okru­cień­stwem
pała­co­wych prze­wro­tów i czy­stek, przed zaku­sami skry­to­bój­ców, sady­stów i zde­ter­mi­no­wa­nych rywa­lek. Jeżeli w ogóle w dzie­ciń­stwie miał w pałacu
sprzy­mie­rzeń­ców, to matka na pewno się do nich zali­czała. Mimo to z każ­dym kro­kiem czuł się mniej­szy i słab­szy. Jakby ktoś wci­snął go z powro­tem do klatki, z któ­rej już dawno wyrósł. Jakim cudem prze­żył,
jakim cudem to on stał się tym naj­star­szym? Cóż, na pewno pomo­gło, że
miał wyjąt­kową matkę.


Sie­działa w fotelu, zaczy­tana. Była wykształ­cona i nie wsty­dziła się
tego, powta­rza­jąc, że dobra żona potrafi zain­te­re­so­wać męża także wtedy,
gdy nie roz­kłada nóg. Na widok pier­wo­rod­nego sta­ran­nie zwi­nęła tom,
zazna­cza­jąc czy­tany frag­ment zakładką ze skóry dziecka.


Nie była zasko­czona, Ten­nok powia­do­mił ją listow­nie, że przy­je­dzie.
Obrzu­ciła tak­su­ją­cym spoj­rze­niem jego mun­dur i leciutko zagry­zła wargi.
Brak ofi­cer­skich szli­fów? A może wola­łaby mun­dur Orła? Książę
odno­to­wy­wał każdy gry­mas, każdy gest matki, nawyk, od któ­rego się nie
wyzwo­lił. Od małego wyła­py­wał nastroje rodzi­ców niczym nie­to­perz
nie­sły­szalne dźwięki.


Nawet kiedy nie było warto.


— Opo­wia­daj — popro­siła, uśmie­cha­jąc się lekko, gdy poca­ło­wał ją w poli­czek, jak zawsze pach­nący lawendą.


Usiadł przy niej na nie­wiel­kim, niż­szym niż fotel krze­śle, posłusz­nie
przy­jął pucha­rek z pianką kuku­ry­dzianą. Dobrze, że nie zawią­zała mu pod
szyją wiel­kiej ser­wety.


— Wal­czy­łem w bitwie i oca­li­łem króla. Mogło być gorzej — odparł z non­sza­lan­cją i lek­ce­wa­że­niem, które sporo go kosz­to­wały.


Niech nie myśli, że mu zależy.


Wystrze­gał się oka­zy­wa­nia Irda­nie uczuć, gdyż wie­dział, że nie omieszka
pogme­rać w nich jakimś sto­sow­nym szpi­kul­cem. Mimo to gdy zda­wał jej
rela­cję ze swo­ich poczy­nań – cen­zu­ru­jąc nie­które frag­menty – jego puls
przy­spie­szył, a w gło­sie pobrzmie­wały ner­wowe tony. Sys­tem wra­cał do
sta­rych kolein, to działo się mimo­wol­nie.


Gdy doszedł do cere­mo­nii wrę­cze­nia odzna­czeń i tego, jak jego pry­watny
urs został cesar­skim gwar­dzi­stą, matka ścią­gnęła brwi i z gniew­nym
sykiem zaci­snęła dłu­gie, wypie­lę­gno­wane palce, jak pręty żela­znej
klatki.


— Czyli to ta… kre­atura ukra­dła ci sławę? — zapy­tała słodko.


Książę wzru­szył ramio­nami.


— Nic podob­nego. Wszy­scy wie­dzą, że bra­łem w tym udział.


— Ach tak, wszy­scy wie­dzą. No pew­nie. Czyli kto? Garstka żoł­nie­rzy? A co
wie dwór? O czym roz­pra­wia ulica?


— Ne wiem. Może ich zapy­taj? — rzu­cił ze zło­ścią.


Gniew był nie­od­łącz­nym ele­men­tem ich roz­mów i w jakiś spo­sób wią­zał się
rów­nież z upo­ko­rze­niem i hańbą.


— Nie­ważne, co się wyda­rzyło, lecz to, co mówią o tym ludzie. Stwa­rzają
nas opi­nie innych, bez tego nie ist­nie­jemy. Naprawdę tak trudno to
pojąć?


— Nie wiem. W dzie­ciń­stwie nie mia­łem zbyt wielu kole­gów, nie pamię­tasz?
— wymam­ro­tał.


— Ten urs, któ­rego tla­to­ani powo­łał do gwar­dii… jest od nas, prawda?
— spy­tała. Naj­wy­raź­niej nie­chęć kłó­ciła się w jej duszy z dumą, że
stwo­rze­nie bądź co bądź wyho­do­wane w jej wła­snej stad­ni­nie, czy chlewni,
zyskało uzna­nie w sto­licy. Nawet jeśli duma nie miała szans.


Irdana była kru­zań­ską ary­sto­kratką w każ­dym calu, sta­ro­modną,
podejrz­liwą i dumną, pełną bez­in­te­re­sow­nej nie­chęci do bliź­nich.
Jakie­kol­wiek osią­gnię­cia „nowych ludzi” draż­niły ją, niczym postępy
robali, które mnożą się i w końcu opa­nują kuch­nię. Nie­wol­nicy liczyli
się zaś jesz­cze mniej od nich.


— Zna­la­złeś go w Dołach, prawda? — spy­tała z wystu­dio­waną bez­tro­ską.


— W pew­nym sen­sie — rzu­cił, uśmie­cha­jąc się pół­gęb­kiem. Tak jakby
kto­kol­wiek odwa­żył się tam zejść.


— Podobno ci, któ­rzy prze­żyją tam dłu­żej niż mie­siąc, prze­trwają
wszystko. To nie lada iro­nia, że ty, poto­mek wiel­kiego rodu, zosta­łeś
ogra­biony z należ­nych ci zasług przez… — Irdana zawa­hała się, w pała­co­wych roz­mo­wach nie poja­wiał się bowiem temat kopalni — … przez
mon­strum, które stwo­rzyła nasza rodzina — dokoń­czyła z zadumą.


— Te, jak je nazwa­łaś, stwo­rze­nia są tylko spek­ta­ku­lar­nym odpa­dem.
Odpry­skiem naszych dzia­łań, nie ich celem — zauwa­żył Ten­nok.


— Aha. Więc odpad został boha­te­rem. Dla­czego nie ty?


No tak, prze­cież we dwóch, razem, poj­mali tam­tego Tlasz­ka­la­nina.


Może dla­tego że jeden wal­czył i odwa­lił całą robotę, a drugi pra­wie się
zesrał ze stra­chu?


— To poli­tyka, matko. Tla­to­ani pra­gnął poka­zać szlach­cie, że sam
podej­muje decy­zje. Celowo zagrał im na nosie. Przy oka­zji poka­zał
pro­win­cjom, że każdy może się wybić. Teraz to już naprawdę każdy — dodał
gorzko, zdu­miony wła­sną nie­chę­cią.


— Stać cię na wię­cej — powie­działa z naci­skiem.


Sły­szał ten tekst przez całe życie, zawsze tak nie­wzru­szony i zimny.
Jakby była kapłanką taj­nego kultu, któ­rego naj­święt­sze miste­rium
pole­gało na gno­je­niu Ten­noka, syna Maczu­raia, oczy­wi­ście tylko dla jego
wiel­kiego, nie­wy­sło­wio­nego dobra.


Reli­gii się nie kwe­stio­nuje, chyba że cał­kiem stra­ciło się wiarę. A Ten­nok, syn Maczu­raia, przy swym całym, z tru­dem wypra­co­wa­nym, cyni­zmie
wciąż wie­rzył, że kie­dyś zasłuży na miłość.


— Zro­bi­łem wszystko, co w mojej mocy. Chyba w to nie wąt­pisz? — Chciał
jesz­cze dodać, że osią­gnąłby wię­cej, gdyby nie ten prze­klęty
bar­ba­rzyńca, ale ugryzł się w język. Nie należy oka­zy­wać sła­bo­ści.


— Wiesz, że Kaze­lqin wziął dwóch jeń­ców w wypra­wie prze­ciwko Wol­nym
Dru­azzi? Jego pierw­sze praw­dziwe tro­fea. Twój ojciec miał łzy w oczach,
gdy tłum okla­ski­wał zwy­cięz­ców.


Wzru­sza­jące, pomy­ślał ponuro Ten­nok. Zaraz się popła­czę.


— O co ci cho­dzi, matko?


— O nic, zasta­na­wiam się tylko, co zamie­rzasz z tym zro­bić. Z tego, co
mówisz, wynika, że to ty zasłu­ży­łeś na awans. Pocho­dzisz ze zna­ko­mi­tego
rodu, twoje wykształ­ce­nie i tre­ning cię do tego pre­de­sty­nują — ostat­nie
słowo wymó­wiła z naci­skiem, jakby cho­dziło o kosmiczne fatum, które ona,
Irdana, odczy­tała z bie­głą pew­no­ścią wyroczni.


Ten­nok wpa­try­wał się w nią z nie­na­wi­ścią. Jak dobrze wynaj­dy­wała w nim
sła­bość!


— Gdy­byś został cesar­skim gwar­dzi­stą, twój ojciec byłby z cie­bie dumny.
A ta bez­czelna dziwka, Has­fedda, pożół­kłaby z zawi­ści.


Tu cię boli, cho­lero. Kolejna młod­sza rywalka.


Irdana zawsze musiała z kimś wal­czyć. Całe życie rywa­li­zo­wała z innymi
kobie­tami z haremu. Powody były tu tylko pre­tek­stem, nie­na­wiść jego
matki – zawsze bez­in­te­re­sowna i czy­sta, jak okru­cień­stwo natury. Albo
uwaga bogów. Matka-Śmierć. Ten­nok nie był dla niej opar­ciem w tej walce.


Cza­sami zasta­na­wiał się, jakby wyglą­dało jego życie, gdyby starsi
syno­wie Maczu­raia nie zmarli. Dziw­nym tra­fem te ponure żniwa urwały się
wła­śnie na nim, choć każdy z tam­tych chłop­ców był sil­niej­szy i dziel­niej­szy od niego. Musiał żyć, żyć na wyrost i w ohyd­nym lęku. A teraz znowu oka­zał się za cienki. Książę zwie­sił głowę i zgar­bił się na
twar­dym krze­śle, ner­wowo sku­biąc skórki przy paznok­ciach. Zawsze goiły
się, gdy opusz­czał rodzinny dom, a gdy wra­cał, znów zamie­niały się w jątrzące ranki.


Nie widział przed sobą żad­nego manewru, żad­nego dobrego ruchu. Matka
miała rację. Jak zwy­kle. Gdy ojciec dowie się o awan­sie jego nie­wol­nika,
roz­dep­cze swego nie­wy­da­rzo­nego dzie­dzica jak plu­skwę.


Ten­nok rozej­rzał się bez­rad­nie po zna­jo­mej, teraz jakby skur­czo­nej
kom­na­cie i poczuł, jak cała wąt­pliwa, wysi­lona radość ucho­dzi z niego
niczym gaz z pęk­nię­tego pęche­rza. A, wła­śnie.


— Jest jedna sprawa… — zaczął, czu­jąc się jak czło­wiek, który
zabłą­dziw­szy na bagnach, prosi o pomoc kaj­mana — … ten urs, Haran,
dużo gadał o swoim przy­bra­nym ojcu. Mówi ci coś imię – a wła­ści­wie
prze­zwi­sko – Pęcherz?


Irdana stę­żała, a potem powoli, bar­dzo powoli poki­wała głową.


— Razem słu­żyli. To on poła­mał twemu ojcu nos.


Ten­nok roz­dzia­wił usta.


— Zawsze myśla­łem, że Maczu­rai był… no wiesz, nie­po­ko­na­nym boha­te­rem.


— O tak. — Uśmie­szek matki wyda­wał się tak zimny, że można by
trans­por­to­wać w nim kraby na targ. — Mor­do­wa­nie kobiet i dzieci z pew­no­ścią wymaga wiel­kiego hartu. Nie mówiąc już o zbio­ro­wych gwał­tach…
na demo­nach.


— O czym ty mówisz? Skąd wiesz to wszystko? — Książę poczuł nara­sta­jącą
złość.


Matka nie­na­wi­dziła ojca od lat, podob­nie jak on. Ale zdrowa nie­na­wiść to
jedno, kłam­stwa to co innego.


— Wybacz, synu — Irdana zmi­ty­go­wała się, odru­chowo pocie­ra­jąc bladą
bli­znę na czole. — Pomówmy o czymś innym. Powiedz mi, co się teraz nosi
w Tol­lan. Twój ojciec wciąż nie pozwala mi odwie­dzić sto­licy i oba­wiam
się, że zaczy­nam wyglą­dać jak obdarta Dru­azzi…


* * *


Roz­staw­szy się z matką, książę ruszył do sali tro­no­wej. Strze­gący
dostępu straż­nicy nie pró­bo­wali go zatrzy­mać. Usłużny, zgięty w ukło­nach
szam­be­lan, Myn­gus, skie­ro­wał Ten­noka na podwó­rze, gdzie mie­ściło się
zej­ście do kopalń.


Dziw­nego, kwa­śnego fetoru Dołów nie spo­sób było z czym­kol­wiek pomy­lić.
Cuch­nęły jak uper­fu­mo­wana przez eks­cen­trycz­nego boga­cza klo­aka, w któ­rej
ktoś urzą­dził rzeź­nię. Maczu­rai stał pośród nad­zor­ców i ochro­nia­rzy, ze
sple­cio­nymi na pier­siach ramio­nami, sęka­tymi jak stare drzewa. Potężny i nie­wzru­szony, góro­wał nad ludzką mierzwą. Samą obec­no­ścią zapro­wa­dzał
ład w tłu­mie prze­ra­żo­nych Tlasz­ka­lan i Tikal­czy­ków, a także dezer­te­rów z kru­zań­skiej armii, któ­rzy kłę­bili się przy zej­ściu do Dołów, cze­ka­jąc na
powrót windy.


Tłum roz­stą­pił się przed nim niczym mętne, szem­rzące morze i Ten­nok
poczuł nara­sta­jące w gar­dle wzru­sze­nie, kulę wrzą­cego, kipią­cego błota.
Ni­gdy tego nie rozu­miał, emo­cje zaska­ki­wały go i dez­orien­to­wały.
Prze­łknął ślinę i ruszył w stronę ojca, powłó­cząc cięż­kimi nagle nogami.
Maczu­rai zoba­czył go, drgnął, po czym jak gdyby ni­gdy nic wró­cił do
instru­owa­nia głów­nego nad­zorcy, Hago­tla.


Ten­nok poczuł, jak ostry ból prze­szywa mu wnętrz­no­ści. Pojął, że
Maczu­rai lek­ce­waży go z wyra­cho­wa­nia. Że ma tu cze­kać, przed tymi
ludźmi, osiąść na przy­pi­sa­nym mu w hie­rar­chii miej­scu jak opa­da­jąca
dro­binka kurzu. Żeby mu się we łbie nie prze­wró­ciło. Żad­nych cudow­nych
pojed­nań nie będzie.


Zako­tło­wała się w nim złość, ale przede wszyst­kim na sie­bie. Na co
liczył? Że stary rzeź­nik porwie go w ramiona, a potem uca­łuje w oba
policzki?


Władca Yugal odpra­wił wresz­cie nad­zorcę i uśmiech­nął się do księ­cia
zdaw­kowo.


— Widzę, że dali ci mun­dur. I chyba go nie zaszcza­łeś ze stra­chu, choć w tym smro­dzie trudno cokol­wiek powie­dzieć. Zdu­mie­wasz mnie, chłop­cze.


— I nawza­jem, ojcze. Nie pamię­tam tutaj takiego ruchu — odparł Ten­nok,
zasko­czony chłod­nym spo­ko­jem wła­snego głosu.


Może wresz­cie prze­sta­wał być dziec­kiem.


— Wojna, synu. Wojna. Każda kam­pa­nia to zamó­wie­nia na smar i kolejne
tłu­ste kon­trakty. A potem dostawa więź­niów.


Ści­szyw­szy głos, Maczu­rai nachy­lił się do ucha Ten­noka:


— Zamie­rzam ogra­ni­czyć bydla­kom racje żyw­no­ści i wody. Prze­rób mamy
taki, że nie opłaca się kar­mić. I tak swoje wyko­pią, nim zdechną.


— Myśla­łem, że więk­szość jeń­ców dostaje Czer­wona Świą­ty­nia.


— Nie tym razem, młody. Quinat­zin testuje nerwy kapła­nów, licząc na to,
że przy­ci­śnięty Szu­ru­kan uczyni coś bar­dzo głu­piego. No, ale dość
poli­tyki. Opo­wiedz, jak było w Tol­lan.


Dal­szy ciąg roz­mowy odbył się w pry­wat­nym gabi­ne­cie ojca. Ten­nok
przy­siągł sobie, że będzie roz­ma­wiać z nim ina­czej niż dotych­czas i nie
pozwoli Maczu­ra­iowi się poni­żyć. Wpa­try­wał się w ojca bez­czel­nie,
szu­ka­jąc śla­dów znie­do­łęż­nie­nia i nad­cią­ga­ją­cej sta­ro­ści, cze­go­kol­wiek,
co dałoby mu jakąś prze­wagę. Ale stary, roz­wa­lony na ozdob­nym zydlu,
jakby sie­dział na ławie żoł­nier­skiej tawerny, bez­tro­ski i dobrze
odży­wiony, nie odsło­nił żad­nego sła­bego punktu. Poza tym księ­cia
roz­pra­szały pewne szcze­góły. Takie jak naga, śniada ślicz­notka, młod­sza
od Ten­noka, która wyj­rzała z przy­le­ga­ją­cej do gabi­netu sypialni,
wycie­ra­jąc ster­czące piersi i szcze­bio­cząc do Maczu­raia zalot­nie, że
woda nie­długo wysty­gnie. A może cho­dziło o dobie­ga­jące zza kotary
śmie­chy jej kole­ża­nek?


W końcu, tak jak tyle razy wcze­śniej, chło­pak pod­dał się ener­gii ojca,
czu­jąc, że w tym domu potrafi tylko dry­fo­wać.


Maczu­rai wysłu­chał rela­cji w sku­pie­niu, nie prze­ry­wa­jąc ani nie
komen­tu­jąc. Jakby naprawdę cie­szył się, że wresz­cie jego spo­tka­nie z synem tak wygląda. Że może dzie­lić z nim męskie sprawy. Aż wstał z ławy
i dopy­tu­jąc o szcze­góły star­cia z Tlasz­ka­la­nami, wyko­nał kilka
szer­mier­czych kro­ków, odtwa­rza­jąc walkę. Jakby nie mógł usie­dzieć na
miej­scu.


Ten­nok ni­gdy nie widział go takim. Rysy ojca wyostrzyły się, nada­jąc mu
wyraz jastrzę­bia, jeżeli ktoś kie­dyś widział jastrzę­bia z wyła­ma­nym
dzio­bem. Maczu­rai wyglą­dał jak stary dra­pieżca, który znów zła­pał ślad
krwi – ślad zaschnię­tego wspo­mnie­nia.


Oczy­wi­ście, w rapor­cie Ten­noka zabra­kło jego bez­tro­skiej degren­go­lady… i aktów bez­przy­kład­nego mazgaj­stwa. Wła­ści­wie to sku­pił się na budu­ją­cych
aneg­dot­kach z woj­ska.


Gdy zaczął mówić o kło­po­tach z Hara­nem, ojciec w sku­pie­niu podra­pał się
w zabliź­nioną ruinę nosa. Wyglą­dało to naprawdę ohyd­nie i Ten­nok po raz
setny zasta­no­wił się, czemu stary nie kryje tych znisz­czeń pod maską.


— Mam wtrą­cić skur­wiela do lochu? O to mnie pro­sisz? — ode­zwał się w końcu.


— To może być trudne. Dru­azzi ma mocne plecy.


— Jak mocne?


— Jak Quinat­zin. Tla­to­ani nie­dawno go przy­jął do gwar­dii.


Maczu­rai zagwiz­dał cicho. Mało kto mógł otwar­cie wtrą­cić do lochu
jed­nego z Zabój­ców Gwiazd. Nawet sie­pa­cze Czer­wo­nej Świą­tyni ście­rali
się z nimi po cichu, a poza Czer­wo­nym Kapła­nem nikt w Odro­dzo­nym
Przy­mie­rzu nie mógł się mie­rzyć z kró­lem.


— Nie mogę opo­wie­dzieć się po stro­nie kapła­nów. Quinat­zin kupuje ode
mnie bra­aza­tal, a Szu­ru­kan… stary sęp naj­chęt­niej zasy­pałby moje
kopal­nie. Chyba musisz zała­twić to sam. Dopad­nij go, jak się wyto­czy
pijany z gospody. I zabij. W mło­do­ści zawsze wyzy­wa­łem ich, jak byli
pijani. Podej­mują wtedy fatalne decy­zje. — Maczu­rai uśmiech­nął się do
wspo­mnień.


— Nie dam mu rady, ojcze. To naj­lep­szy szer­mierz, jakiego widzia­łem —
wyznał Ten­nok cicho.


Chciał dodać, że sam Maczu­rai miałby z Hara­nem kło­poty, ale ugryzł się w język. Władca Yugal mógłby źle znieść zrów­na­nie go z byłym nie­wol­ni­kiem,
nawet jeśli ów nie­wol­nik był tęgim ręba­czem.


— Czemu w ogóle przy­cho­dzisz z tym do mnie? Daw­niej ni­gdy mi się nie
zwie­rza­łeś — w gło­sie ojca zabrzmiało poczu­cie winy. Jakby prze­lotne
spo­tka­nia dwa razy do roku mogły stwa­rzać oka­zję do zwie­rzeń.


— Bo cho­dzi o honor rodu. Bar­ba­rzyńca obra­ził Tur­ku­sową Włócz­nię,
krad­nąc mojego jeńca. Powie­dział, że to on go poj­mał — wypa­lił Ten­nok,
patrząc Maczu­ra­iowi w oczy.


Wcale nie miał wra­że­nia, że kła­mie. To, że książę sam popro­sił Harana o pomoc, nie miało więk­szego zna­cze­nia. Umysł potrafi wygła­dzić takie
sprzecz­no­ści. Z chwilą gdy Haran odbił mu Citlali, stał się wro­giem, a wróg nie zasłu­guje na spra­wie­dli­wość i litość. Liczyło się tylko, że
ode­brał mu chwałę. I teraz przyj­dzie mu za to zapła­cić. Ten­nok pla­no­wał
to od tak dawna, że zdą­żył uwie­rzyć we wszyst­kie, praw­dziwe i uro­jone,
powody, dla któ­rych bar­ba­rzyńca powi­nien zdech­nąć.


Haran musi zgi­nąć.


— Wzią­łeś jeńca? Naprawdę? — Ojciec spoj­rzał na niego uważ­nie. Nagle
szyb­kim, gib­kim wypa­dem fech­mi­strza się­gnął po kosmyk zwi­sa­jący z tyłu
głowy Ten­noka. — W takim razie zapo­mnia­łeś się ostrzyc.


Książę zesztyw­niał, upo­ko­rzony.


— Mówię ci, że oszu­kał mnie wła­sny urs. Przy­pi­sał zasługę sobie —
powie­dział z upo­rem.


— I ofi­ce­ro­wie dali mu wiarę? Beł­kot nie­wol­nika prze­ciwko słowu
szla­chet­nie uro­dzo­nego?


— Wie­rzy mu sam Quinat­zin. Urs oca­lił mu życie.


Maczu­rai nie był już roz­ba­wiony. Kur­czowo zaci­snął pię­ści.


— Kogo wła­ściwe poj­ma­łeś? Jakie­goś wojow­nika czy może obo­zo­wego ciurę?


To budu­jące, jakie mnie­ma­nie miał o nim wła­sny ojciec. Ten­nok zmu­sił
się, żeby patrzeć mu w oczy.


— Sza­ra­tangę. Dopa­dłem Lwa Labi­ryntu.


Maczu­rai zamru­gał. A potem zaczął się śmiać, tubal­nie i dud­niąco, z głębi roz­ło­ży­stej piersi. Klep­nął Ten­noka w ramię, nie­mal oba­la­jąc go na
zie­mię.


— No, roz­ba­wi­łeś mnie. Te wszyst­kie książki… bajeczki, które całe życie
pochła­niasz, na coś się jed­nak przy­dały. Teraz ukła­dasz swoje.
Sza­ra­tanga, a niech mnie!


— Był pra­wie sam, dorwa­li­śmy go w Labi­ryn­cie. Prze­trą­ci­łem mu nogę.
Wypa­trzy­łem, w jaki spo­sób utyka, a potem tra­fi­łem go w czuły punkt.
Cahu­otl nauczył mnie dość — wark­nął Ten­nok.


Książę, czer­wony na twa­rzy, nie spusz­czał z ojca wzroku. Po raz pierw­szy
zoba­czył w nim nie­pew­ność.


— Ty nie kła­miesz — sap­nął zdu­miony wojow­nik. — I mówisz, że oszu­kał cię
jeden z moich? Kun­del z Dołów, który się wybił?


— Nie pierw­szy lep­szy, ojcze. Ten urs ma w sobie krew Bia­łych Dia­błów.
Jego ojciec był kie­dyś asz­ka­tlim Dru­azzi. Nazy­wali go Pęcherz.


Twarz Maczu­raia zadrgała. Mil­czał, bez­wied­nie dra­piąc nie­re­gu­larne
brzegi bli­zny, w któ­rej miej­scu powi­nien być nos. Nagle jego bru­talne
obli­cze stę­żało.


— Motłoch cza­sem potrafi czło­wieka zasko­czyć. Ale popeł­niasz błąd, dając
się takiemu cze­muś obra­zić. To tak, jakby ura­ził cię pies — sark­nął. —
Pocze­kaj tu. Z kimś cię umó­wię.


* * *


Gdy Ten­nok go odna­lazł, Haran zdą­żył już zapu­ścić się do Dziel­nicy
Leśnej. Stał przy sto­isku ulicz­nego sprze­dawcy, zaja­da­jąc pie­czo­nego
kar­pia, pach­ną­cego papryką i czosn­kiem. Uśmiech­nął się do księ­cia, który
skrzy­wił się na widok żar­cia. Tłu­ste kar­pie, popu­larne wśród ple­mion i miej­skiej bie­doty, ucho­dziły za gatu­nek spro­wa­dzony przez Bia­ło­skó­rych i podob­nie jak konie, bydło i świ­nie objęte były roz­licz­nymi uprze­dze­niami
i tabu. Zda­niem uczo­nych mno­żyły się tak szybko, że wypie­rały lokalne
gatunki, w czym wspie­rała je wro­dzona odpor­ność na miej­skie
nie­czy­sto­ści. Nie­któ­rzy zwali je nawet łusko­wa­tymi szczu­rami. Zapew­niały
poży­wie­nie nędza­rzom, i to uchro­niło je przed potę­pie­niem Czer­wo­nej
Świą­tyni.


Ale żaden sza­nu­jący się Kruz ni­gdy nie wziąłby tego świń­stwa do ust.


— Nie rozu­miem, jak możesz to jeść. Prze­cież to błotny robak, nie ryba.


Bar­ba­rzyńca wzru­szył ramio­nami.


— Lubię pod­ziemne stwo­rze­nia — mruk­nął melan­cho­lij­nie.


Książę popro­sił sprze­dawcę o dużo droż­szego, zło­ta­wego pstrąga. Bez
chilli i ostrych sosów. Podmuch wia­tru obda­ro­wał ich cięż­kimi woniami
Mys. Zapach rzeki i zbu­twia­łych bali nabrzeża, sto­ją­cej wody kana­łów i jesz­cze star­szego tłusz­czu, zgni­li­zny, pale­nisk i gówna. Ten­nok skrzy­wił
się na myśl o życiu yugal­czy­ków.


Biedne skur­wy­syny. Jak w tym smro­dzie można cokol­wiek prze­łknąć?


— Nie byłeś w domu? — spy­tał.


Haran zakasz­lał, jakby w gar­dle utkwiła mu ość.


— Bałem się. Wciąż nie wiem, czy w ogóle tam pójdę. Pewne sprawy
nie­ła­two jest roz­gryźć — wyja­śnił, roz­glą­da­jąc się po zatło­czo­nym
nabrzeżu.


— Ja posze­dłem. Dowie­dzia­łem się paru rze­czy. Dość paskud­nych —
powie­dział Ten­nok, uni­ka­jąc wzroku towa­rzy­sza.


Były urs pokle­pał go po ple­cach.


— Za dużo się mar­twisz. Ja zamie­rzam mar­twić się dopiero wtedy, kiedy
będą mnie wcią­gali na ołtarz — zażar­to­wał. — Albo gdy ostrze wroga
dosię­gnie serca. Tak, to dobry moment na tro­ski. I krótki. — Roze­śmiał
się.


Ten­nok mil­czał. Sku­bał swo­jego pstrąga, jakby wyświad­czał mu wielką
łaskę.


— Nasi ojco­wie się znali.


— Byli wro­gami, książę. — Haran spoj­rzał na niego uważ­nie. — Myślisz, że
Maczu­rai mnie szuka?


Ten­nok pokrę­cił głową.


— Nie o to cho­dzi. Nasi ojco­wie… dowie­dzia­łem się o nich dużo. Za dużo.
To… bar­dzo trudna histo­ria. Jak kościo­trup wmu­ro­wany w fun­da­ment. Nie
wiem, czy ci się spodoba.


— Chcę wie­dzieć.


— Znam kogoś, kto powie ci wię­cej — powie­dział Ten­nok ostroż­nie.


Nie­ludz­kie, szare oczy bar­ba­rzyńcy wpa­try­wały się w niego w napię­ciu.


— To wete­ran. Ktoś, kto pamięta ich obu. Nie­stety, jest strasz­nym
odlud­kiem, więc musimy się wypra­wić na bagna.


Haran wzru­szył ramio­nami.


— Nie szko­dzi. Nawet się za nimi stę­sk­ni­łem, dasz wiarę? Namo­rzyny,
wiszące pną­cza, liany, orzesz­niki… Mam nadzieję, że szara dziwka nie
wykoń­czyła ich wszyst­kich.


Ten­nok mil­czał. W dzie­ciń­stwie ni­gdy nie łaził po bagnach, choć czy­tał o nich w kilku zaj­mu­ją­cych mono­gra­fiach. Już sto lat temu odwie­dza­jący te
zie­mie Kle­ko­tatl, pierw­szy bota­nik Kapłań­skiego Kole­gium, odno­to­wał, że
naj­czę­ściej spo­ty­kaną zwie­rzyną w lasach nie­opo­dal Yugal są pająki i wiel­kie pijawki, oso­bli­wie roz­mi­ło­wane w zgni­liź­nie. Nie wie­dzieć czemu
książę miał pew­ność, że z posił­ków naj­bar­dziej cenią te z błę­kit­nej
krwi.


Ruszyli w stronę mocza­rów roz­le­wa­ją­cych się nie­opo­dal mia­sta. Mys
zata­czała w tym miej­scu łuk, kie­ru­jąc się w stronę dale­kiego oce­anu na
wscho­dzie. Ten­nok wie­dział, że bagni­ska i pod­mo­kłe, mala­ryczne lasy
cią­gną się aż do miej­sca, w któ­rym kon­ty­nent zwęża się w prze­smyk zwany
od pobli­skiej osady Tecu­ani-Tepec, Wzgó­rzem Jagu­arów. Na wschód i połu­dnie od tego prze­wę­że­nia leżał pół­wy­sep Juka­tan, rzą­dzony, wraz z roz­le­głymi kra­jami na wscho­dzie, przez Fede­ra­cję Wiel­kiego Tikal. Wąski
pas lądu, trudno dostępny, usiany wul­ka­nami i pasmami gór, poro­śnięty
nie­prze­bytą dżun­glą, cią­gnął się dalej przez setki tysięcy strzał, aż
ponow­nie roz­sze­rzał się, prze­cho­dząc w drugi, połu­dniowy kon­ty­nent.


W par­nych lasach i gór­skich doli­nach drze­mały sta­ro­żytne mia­sta-pań­stwa,
sto­lice zapo­mnia­nych ludów oraz fak­to­rie i twier­dze dawno minio­nych
impe­riów. Wiecz­nie skłó­cone, sta­no­wiły arenę zacie­kłej rywa­li­za­cji
Przy­mie­rza i Fede­ra­cji Tikal, a nawet zagad­ko­wego Impe­rium Inki, ponoć
rzą­dzo­nego przez wła­da­ją­cych cza­rami, nie­umar­łych kró­lów. Per­spek­tywa
soju­szu mię­dzy Inkami i Tikal, po któ­rym nastąpi nisz­czy­ciel­ska inwa­zja
z połu­dnia, spę­dzała sen z powiek kolej­nym kru­zań­skim wład­com. Dla­tego
też dzie­lący kon­ty­nenty pas lądu od stu­leci sta­no­wił obszar wojen,
finan­so­wa­nych przez obce mocar­stwa prze­wro­tów, woj­sko­wych puczów i kar­nych eks­pe­dy­cji.


Ten­nok pro­wa­dził Harana pew­nie, modląc się, by dobrze spa­mię­tał
instruk­cje ojca.


Szli kru­zań­skim trak­tem woj­sko­wym, ale nawet tę główną drogę co rusz
zagar­niały zachłanne moczary. Książę miał cały czas wra­że­nie, że
znacz­nie cięż­szy od niego Haran nie zapada się w błoto, nie chlu­po­cze i nie przy­ciąga mor­der­czych owa­dów. Może tutej­sze moskity zawarły z dzi­ku­sami jakiś pakt?


Gdy dotarli na długą, czę­ściowo pod­to­pioną gro­blę, Ten­nok przy­spie­szył
kroku. Nad gro­blą góro­wał cha­rak­te­ry­styczny, roz­łu­pany pio­ru­nem cyprys,
poro­śnięty gir­lan­dami paso­żyt­ni­czych lian. Książę ode­tchnął z ulgą.
Jed­nak nie zbłą­dził. Kątem oka spo­strzegł, że Haran dobywa noża, a ostra
klinga bły­ska­wicz­nym ruchem sięga do szyi Ten­noka, tnąc po łuku,
błysz­cząca jak kra­wędź księ­życa.


Książę sku­lił się, ale nie zdą­żył odsko­czyć.


Przej­rzał mnie, pomy­ślał.


Ostrze minęło go jed­nak dosłow­nie o włos. Zdu­miony, roz­dzia­wił usta.
Policzki ochla­pała mu gorąca krew.


— Spa­dła na cie­bie pijawka. Tu się przy­ssała, za uchem. Lepiej zobacz,
czy nie masz jesz­cze jakiejś — wyja­śnił Haran, roz­dep­tu­jąc paso­żyta na
skrawku suchego lądu. — Weź, przy­łóż sobie kawa­łek soli — pole­cił.


Zza jego ple­ców roz­legł się gło­śny rechot. Cze­kali na nich na wąskiej
gro­bli, bez­sze­lestni i czujni jak koty. Było ich trzech. Naj­wyż­szy,
uzbro­jony w dwu­ręczny miecz z drewna i wąskich krze­mien­nych ostrzy,
zagro­dził im drogę, pozo­stali odcięli odwrót. Poru­szali się z leni­wym
wdzię­kiem dra­pież­ców. Nosili cywilne ubra­nia, ale w ich posta­wie
wyczu­wało się coś twar­dego, co od razu zdra­dzało żoł­nie­rzy. W sile
wieku, zamożni i pewni sie­bie. Naj­wyż­szy, wyglą­da­jący na dowódcę,
zmie­rzył Harana wzro­kiem i uśmiech­nął się sze­roko.


— No, no. Po skó­rze nijak nie idzie poznać, a oczu nikt nie zoba­czy
przez te kudły, co ci spa­dają na twarz. Dobrze się far­bu­jesz, lisku.


— Do mnie mówisz, czło­wieku? Nie znam cię — mruk­nął Dru­azzi, roz­glą­da­jąc
się czuj­nie.


To wszystko nie wyglą­dało za dobrze.


— Jestem twoją śmier­cią, lisku. Karzącą ręką bogów.


— Zacho­waj te bred­nie na stra­sze­nie wnu­ków, star­cze.


— Doprawdy? To zapy­taj Hezę o małą, czer­woną skrzy­neczkę. Na pewno jej
nie wyrzu­ciła, znam ją. Zawsze była ską­pym bab­skiem, poza tym bała się
bogów. Wie­rzysz w bogów, dia­ble?


Haran pokrę­cił głową. Szu­kał wzro­kiem Ten­noka, który męż­nie goto­wał się
do ucieczki. Maczu­rai pole­cił mu to dobit­nie i nader kla­row­nie. Miał im
nie wcho­dzić pod nóż.


— Nie wie­rzysz? A szkoda, wiele tra­cisz. Bogo­wie naprawdę mie­wają gest.
Nie spo­dzie­wa­łem się już, że dadzą mi znowu ubić jed­nego z was.


Głos nie­zna­jo­mego, mono­tonny i matowy, usy­piał. Łowcy krą­żyli wokół
Harana, cze­ka­jąc na dobry moment. Roz­pra­szają go, uznał Ten­nok.


A potem wszystko poto­czyło się szybko.


Bar­ba­rzyńca nie pró­bo­wał się­gnąć po długi miecz, który nosił
przy­tro­czony do pasa. Zamiast tego gwał­tow­nie ruszył przed sie­bie,
celu­jąc w przy­wódcę nożem. W tej samej chwili jeden ze sto­ją­cych za nim
łow­ców zakrę­cił w powie­trzu myśliw­ską bolą.


Przy­wią­zane do rze­mie­nia kamienne cię­żarki okrę­ciły się wokół nóg
bar­ba­rzyńcy. Haran upadł. Szarp­nął się, się­ga­jąc po wytrą­cony z dłoni
nóż, ale spa­dła na niego obcią­żona sieć. Ogromny Dru­azzi poto­czył się
ciężko po ziemi. Jeden z napast­ni­ków kop­nął go w żebra, drugi celo­wał w głowę. Bar­ba­rzyńca zasła­niał się i jak mógł, uni­kał ude­rzeń.


— Ten­nok! Ucie­kaj! — wrza­snął.


Książę poczuł, że pali go twarz.


Ci urso­wie naprawdę się przy­wią­zują. Kto by pomy­ślał.


Haran rzu­cał się po ziemi jak roz­wście­czony wąż, sycząc i pró­bu­jąc
zerwać pęta­jące go sznury. Ale wciąż spa­dały na niego ciosy pałek.


Przy­wódca łow­ców jak dotąd nie użył mie­cza. Chyba bra­ko­wało mu miej­sca.
O mały włos, a zaha­czyłby wro­śnię­tego w zie­mię Ten­noka.


— Zabie­raj się stąd! Nie chcesz pomóc, to cho­ciaż nie prze­szka­dzaj! —
wrza­snął na niego herszt.


Ten­nok odsko­czył posłusz­nie. I zoba­czył, jak Haran pod­nosi roz­bitą,
zakrwa­wioną głowę, a potem posyła mu zasko­czone spoj­rze­nie. Wyglą­dał jak
zapro­szony na świą­teczny obiad gość, który zorien­to­wał się, że nie
będzie dziś bie­siad­ni­kiem, lecz daniem. Ten­nok opu­ścił głowę. Ocze­ki­wał
po swo­jej zemście rado­ści i satys­fak­cji, a czuł się jak ostatni
sukin­syn.


I poja­wiła się wście­kłość. Jasne, uża­laj się nad nim. Wła­śnie przez
takie idio­tyczne skru­puły ten dzi­kus ode­brał ci dziew­czynę, idioto.


Ten­nok zbli­żył się do Harana i kop­nął go.


Pech chciał, że sta­nął na linii ataku przy­wódcy łow­ców, który wła­śnie
zamie­rzał się mie­czem. Dru­azzi sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści. Roz­pruł nożem
sieć, lecz zamiast wal­czyć, dał nura do wody.


Łowcy klęli, na czym świat stoi, ale żaden nie pofa­ty­go­wał się za nim.
Wypa­try­wali cze­goś uważ­nie.


— Patrzy­cie, gdzie wypły­nie? — zain­te­re­so­wał się Ten­nok.


Jeden z łow­ców uśmiech­nął się krzywo.


— Sza­cu­jemy, ile tutaj żeruje kaj­ma­nów.


* * *


Haran zanur­ko­wał naj­głę­biej i naj­da­lej, jak potra­fił. W Dołach nauczył
się zwal­niać oddech i oszczęd­nie dozo­wać powie­trze. Każdy ska­za­niec albo
to umiał, albo umie­rał, gdy wro­go­wie zasy­pali i odcięli chod­nik. Mimo
tej eks­tre­mal­nej zaprawy płuca paliły go żywym ogniem. Naprawdę, poko­nał
nie­li­chy dystans. Wynu­rzył się dopiero wtedy, gdy zna­lazł wystar­cza­jąco
gęste zaro­śla, po czym od razu wetknął sobie w usta zerwane źdźbło
trzciny i zanur­ko­wał ponow­nie.


Cze­kał cier­pli­wie, zasło­nięty zwi­sa­ją­cymi ze skarpy korze­niami.
Nur­ko­wa­nie dało mu w kość, ale nie na tyle, żeby prze­pę­dzić dźwię­czące w gło­wie pyta­nie.


Dla­czego Ten­nok go zdra­dził?


Nagle przy­po­mniał sobie tam­ten letni, upalny dzień, nie­długo przed
śmier­cią Pęche­rza, gdy zapo­mniał o prze­stro­gach Hezy i bez­tro­sko wyką­pał
się razem z kum­plami. Susza stu­le­cia spra­wiła, że całe Yugal wyle­gło nad
Mys. Haran kąpał się od wiel­kiego dzwonu, znacz­nie rza­dziej niż inne
chło­paki. I oczy­wi­ście sam, w bez­piecz­nych ciem­no­ściach nocy, na wypa­dek
gdyby woda zmyła masku­jącą, brą­zu­jącą mik­sturę, którą spo­rzą­dzała Heza.
Zawsze też pamię­tał o wło­sach. Nosił je spięte i zaplą­tane w coś, co
przy­po­mi­nało cia­sny kok. I ni­gdy nie moczył. Tam­tego dnia wypły­nął na
powierzch­nię dumny i szczę­śliwy, że mimo braku prak­tyki nur­kuje tak
dobrze jak jego przy­ja­ciel Kek. Nie widział nic spod ście­ka­ją­cej mu na
oczy wody.


Kiedy wynu­rzył się z toni, jego włosy zaja­śniały w słońcu, jakby same
były z niego utkane. Wyglą­dały paskud­nie. Jak kolba kuku­ry­dzy albo złote
ozdoby, które tak uko­chali Bia­ło­skó­rzy. Dopiero potem, dotknąw­szy
twa­rzy, zorien­to­wał się, że na brzegu, pośród kole­gów, panuje cisza
ciężka jak kamienne wrota. Odru­chowo zasło­nił twarz przed­ra­mie­niem.
Kiedy na nie spoj­rzał, zszo­ko­wała go odbar­wiona i pla­mi­sta skóra,
pozba­wiona masku­ją­cej farby z wywaru Hezy. Przy­wo­dziła na myśl ospę albo
inną śmier­telną cho­robę. Bo tym wła­śnie był, cho­robą i wyna­tu­rze­niem.


Teraz nie gro­ziło mu nic podob­nego; odkąd szary pył Dołów na trwałe
wżarł mu się w skórę, nie wyglą­dał już na Bia­ło­skó­rego, lecz tak, jak
powi­nien: na cudem oca­lo­nego ska­zańca. Wtedy, gdy miał dzie­więć lat,
jego biel nie zatarła się jesz­cze pod bru­dem, a wśród ludu Przy­mie­rza
wciąż żywa pozo­sta­wała tra­dy­cja spon­ta­nicz­nych, naboż­nych pogro­mów.


Star­sze, obce chło­paki, które nie koja­rzyły Harana z uli­czek Leśnej,
przy­to­piły go porząd­nie. Nały­kał się wody i stra­chu. Krzy­czeli, że będą
jak ci słynni tępi­ciele demo­nów… jak im było, Szare Pasy chyba. Że
zała­twią go, tak jak robiło się kie­dyś.


Oczy­wi­ście, Haran cze­kał, aż ruszą się jego kole­dzy. Ale oni tylko stali
i patrzyli. Oca­lił go wtedy Pypek, płacz­liwy, tchórz­liwy chło­pak, z któ­rego Haran zawsze się śmiał. Miał wysu­niętą, wiecz­nie wil­gotną dolną
wargę. Wystar­czyła, by zmie­nić dzie­ciń­stwo chło­paka w pie­kło. Haran
lubił Pypka, bo wie­dział, że odciąga od niego uwagę poten­cjal­nych
prze­śla­dow­ców. Pypek potra­fił też szybko bie­gać i gdy ich dru­ho­wie stali
po pro­stu w nie­zde­cy­do­wa­niu – na ich uspra­wie­dli­wie­nie trzeba rzec, że
nie przy­łą­czyli się do łowów – on pobiegł czym prę­dzej do Pęche­rza.
Naj­wy­raź­niej cią­gnące się przez całe życie szy­kany i upo­ko­rze­nia
zaszcze­piły w nim współ­czu­cie dla ludz­kich ułom­no­ści. Wyśmie­wani mają
chyba ten instynkt, odru­chowe utoż­sa­mie­nie z ofiarą.


I kiedy tamci w końcu zapę­dzili Harana pod stromą skarpę, odci­na­jąc mu
drogę ucieczki, a ich włócz­nie zabawki oka­zały się cał­kiem nie­złą
imi­ta­cją oręża doro­słych, z dru­giego brzegu roz­legł się przej­mu­jący
gwizd. Na plaży stał Pęcherz, trzy­ma­jąc napięty łuk.


W tam­tych dniach jego ojciec rzadko polo­wał i Haran zdą­żył zapo­mnieć, do
czego jest zdolny. Był szybki, naprawdę szybki. Nie zabił ich, w końcu
byli dziećmi jego sąsia­dów i daw­nych żoł­nie­rzy. Ale nie­źle ich
prze­stra­szył. I upo­ko­rzył, co też nie było bez zna­cze­nia. „To mój syn,
pamię­taj­cie o tym! Kto cze­pia się jego cho­roby, cze­pia się także mnie”.


Gdy zwiali, Pęcherz pod­szedł i objął go szorstko. Haran wyrwał się,
chciał być sam. Na kum­pli nawet nie spoj­rzał. Nie trzeba wspo­mi­nać, że
nie podzię­ko­wał Pyp­kowi, który chyba nawet na to nie liczył.


Wie­czo­rem Haran wró­cił nad rzekę. Zna­lazł odciętą od głów­nego nurtu
zatoczkę ze sto­jącą wodą, pamiątką po nie­daw­nej powo­dzi, i w sku­pie­niu
popa­trzył na wła­sne odbi­cie. W ich domu nie było czar­nych luster z wygła­dzo­nego kamie­nia, któ­rymi posłu­gi­wali się kapłani i naj­bo­gatsi
Kru­zo­wie, a nad rzekę dotych­czas wypra­wiał się nocą. Od kilku lat nie
przyj­rzał się sobie uważ­nie.


Zszo­ko­wał go duży, zakrzy­wiony nos i pokraczne, obce pro­por­cje twa­rzy.
Powinna być bar­dziej okrą­gła, bez tej wysu­nię­tej szczęki. Ale naj­gor­sze
były oczy. Wiel­kie i jasne, zimne. Natar­czywe w swo­jej sta­lo­wej
sza­ro­ści, za którą czaił się błę­kit. Oczy zamor­skiego demona. Skórę
można ubru­dzić, włosy prze­ma­lo­wać. Ale co zro­bić z tymi cho­ler­nymi
śle­piami? Hara­nowi pozo­stało je mru­żyć. I robił to, jak wście­kły. Od
tego czasu świat oglą­dał jak żoł­nierz Bia­łych, przez wizurę żela­znego
hełmu. Zawsze na pie­przo­nej woj­nie. Inny.


Powie­dział sobie, że to wła­śnie dla­tego kole­dzy nie pró­bo­wali mu pomóc,
że powo­dem było to, co Pęcherz i Heza nazy­wali cho­robą, kalec­twem. Haran
czuł się wystar­cza­jąco pognę­biony i wolał nie drą­żyć tej kwe­stii, choć
trze­po­tała w ciem­no­ści jak głodny, kar­miący się krwią nie­to­perz.


Dla­czego się nie ruszyli?


Teraz, gdy znów kulił się w muli­stych odmę­tach Mys, był bar­dziej
świa­dom, w jaki spo­sób postrze­gają go inni. Cho­ciażby Ten­nok, któ­rego
dumę spo­nie­wie­rał. W ciem­no­ściach Dołów nikt nie dbał o to, czy w jego
żyłach pły­nie prze­klęta krew, a rela­cje mię­dzy­ludz­kie prze­cho­wały się
tam w szcząt­ko­wej for­mie. Mimo to gdyby nie Moros, grupa zagry­złaby go.
Ni­gdy nie wie­dział, co i kiedy powie­dzieć, żeby  oswoić  ludzi. Jak
zmie­nić słowa w kojące pochrzą­ki­wa­nia, które budują więź, w ludzki
odpo­wied­nik życz­li­wego mał­piego iska­nia. On zwy­kle mówił, co myślał.
Mędrcy z Zaułka Filo­zo­fów powie­dzie­liby, że jego scho­rze­niem jest
prawda, że nie­bacz­nie uczy­nił z niej fetysz. U źró­deł leżała duma.


Po incy­den­cie nad rzeką z peł­no­praw­nego członka ich podwór­ko­wej bandy
stał się znie­na­wi­dzo­nym wyrzut­kiem. I tylko imię Pęche­rza spra­wiało, że
rówie­śnicy bali się mu to jaw­nie oka­zać i uda­wali, że wszystko jest jak
daw­nej. Stał się czymś nie­bez­piecz­nym, zatrutą strzałą, którą ostroż­nie
obraca się w pal­cach.


Uda­wa­nie było w tym wszyst­kim naj­gor­sze, mil­cze­nie i ury­wa­jące się w obec­no­ści Harana roz­mowy, ciężka od wstrętu cisza i ten ledwo hamo­wany
wyraz obrzy­dze­nia, urazy i stra­chu, który widział w umy­ka­ją­cych
spoj­rze­niach kole­gów. Na próżno rodzice Harana nie­stru­dze­nie
roz­po­wia­dali, że to żadna dia­bel­ska krew, tylko dziwna cho­roba skóry, a Pęcherz gotowy był wyzwać do walki każ­dego, kto twier­dził ina­czej. Po
jakimś cza­sie kole­dzy zapo­mnieli, ale Heza i Pęcherz zmie­nili się
tam­tego lata, jakby jakiś ohydny pająk zło­żył w ich ser­cach tru­jące
jajeczka stra­chu.


Nagle usły­szał dono­śny plusk, który przy­wo­łał go z powro­tem do ciem­nej,
obo­jęt­nie koły­szą­cej go rzeki. Potem roz­legł się ochry­pły krzyk. Haran
naprę­żył mię­śnie. Bagienna woda zafa­lo­wała, coś dużego szybko pły­nęło w jego stronę.


Od czasu Klą­twy nie­które gatunki zwie­rząt zmie­niły się i tylko bada­cze
przy­rody prze­bą­ki­wali, że cza­sem bywała to zmiana na korzyść. Na
przy­kład rzadki koli­ber pecuch­tli zmie­nił odcień z sza­fi­ro­wego na
szkar­łatny.


Mimo to nawet naj­bar­dziej nawie­dzeni z uczo­nych nie twier­dzili ni­gdy, że
bagienne ali­ga­tory i kaj­many stra­ciły ape­tyt na ludz­kie mię­siwo, bo
wła­śnie tę przy­krą ich cechę wydat­nie wspo­mo­gła Klą­twa.


Zie­lon­kawe kaj­many z oko­lic Yugal nie nale­żały do naj­więk­szych
przed­sta­wi­cieli swo­jego gatunku. Nie umy­wały się do ogrom­nych, czar­nych
bestii z połu­dnio­wego kon­ty­nentu, które osią­gały dłu­gość równą wzro­stowi
dwóch, a cza­sami nawet trzech męż­czyzn. Kaj­many z Yugal były mniej­sze,
nie prze­szka­dzało im to jed­nak polo­wać na ludzi.


Zwłasz­cza na tych, któ­rzy bro­czyli krwią.


Sto­so­wały nie­głu­pią tak­tykę – wcią­gnąć ofiarę pod wodę i zadła­wić ją. Po
co nad­we­rę­żać szczęki. Ale Haran nie zamie­rzał umie­rać bez walki.


Zgiął się w pałąk i dźgnął w podłużny łeb bestii. Celo­wał w oko,
szu­ka­jąc ostrzem nie­wiel­kiego mózgu. Kaj­man wierz­gnął, nóż musiał
dosię­gnąć celu. Szczęki zwie­rzę­cia zaci­snęły się na sto­pie bar­ba­rzyńcy,
a drga­jący ogon zaplą­tał się w pod­wodne korze­nie i trawy. Haran na
próżno wyry­wał się w górę, cię­żar był zbyt wielki. Kaj­man wcią­gał go
coraz głę­biej, Dru­azzi czuł, że brak powie­trza zaraz roz­sa­dzi mu mózg.


Pomy­ślał o odcię­ciu uwię­zio­nej przez bestię stopy, ale uznał, że nożem
nie zrobi tego dość szybko.


Zamiast tego zbli­żył twarz do szyi zdy­cha­ją­cego zwie­rzę­cia i jed­nym
pocią­gnię­ciem ostrza roz­pruł ją. Skoro bydlaki potra­fią przy­czaić się
pod wodą na dłu­gie godziny, muszą gdzieś trzy­mać zapas powie­trza! Z krwa­wią­cej szcze­liny wydo­był się mętny bąbel, a Dru­azzi szybko przy­ło­żył
usta do rany i nabrał w płuca cuch­nące zgni­li­zną wyziewy.


Gdy nie możesz zaczerp­nąć powie­trza, zaczerp­nij tego, co jest.
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Uwię­ziony w celi Kili­re­tha mio­tał się jak szczur w potrza­sku i nie
cho­dziło tutaj o lochy Skarbca. Naj­gor­sze wię­zie­nie miał w gło­wie. Bał
się ponow­nie skosz­to­wać bra­aza­talu. Nie­mal codzien­nie pluł krwią.
Ostat­nia wizja, w któ­rej pod posta­cią olbrzyma cwa­ło­wał po zapo­mnia­nym
polu bitew­nym z cza­sów Klą­twy, o mało nie kosz­to­wała go życia. Żebra,
popę­kane po cio­sie od kuli armat­niej, bolały go jak naj­bar­dziej real­nie.
Co gor­sza, zra­stały się wolno, zapewne z powodu braku słońca.
Potrze­bo­wał spo­koju, ale spo­kój był teraz naj­trud­niej dostępny.


„Wrócą. Oni wrócą i zmie­nią ten świat”.


Już nie był pewien, czy gło­sowi z wizji cho­dziło o Dobro­czyń­ców.


W zardze­wia­łym zamku opor­nie zachrzę­ścił klucz. Ktoś zaczął go
cier­pli­wie oli­wić, czysz­cząc mecha­nizm. W Zako­nie chęt­nie sto­so­wano
nie­spo­ty­kane gdzie indziej zamor­skie wyna­lazki, jakby chwa­ląc się
sta­ro­żyt­nym rodo­wo­dem orga­ni­za­cji. Kili­re­tha ock­nął się ze wspo­mnień,
wynu­rzył i zła­pał oddech, wcią­ga­jąc do płuc teraź­niej­szość. Miał gościa,
co było zaska­ku­jące i bar­dzo nie­po­ko­jące. Wie­dział, że Kró­le­stwo
Tlasz­kali nie pozwo­li­łoby żad­nemu innemu więź­niowi zna­leźć się choćby w zasięgu jego głosu. Nie odwie­dzali go także śled­czy ani zatro­skani o jego duszę kapłani.


Cza­sami pozwa­lano mu napi­sać list z prośbą o apa­ra­turę, książki i mate­riały badaw­cze, ale ni­gdy nie otrzy­mał pisem­nej odpo­wie­dzi
prze­ło­żo­nych. Jak zawsze wszystko, czego potrze­bo­wał, tra­fiało do niego
przez otwór w sufi­cie w spe­cjal­nym, opusz­cza­nym na sznu­rach pojem­niku.
Jedze­nie, doku­menty, skrzynki z apa­ra­turą. I bra­aza­tal, coraz lep­szy i coraz moc­niej­szy. Jakby hie­rar­cho­wie z Zakonu oba­wiali się, że
zde­pra­wuje każ­dego słu­żą­cego czy nie­win­nego kle­ryka, który zamieni z nim
choćby słowo czy obrzuci go ukrad­ko­wym spoj­rze­niem. Przez głowę
prze­mknęła mu absur­dalna myśl, że to Oretl powró­cił, aby się zemścić,
ale odrzu­cił ją ze scep­ty­cy­zmem uczo­nego, kształ­co­nego według reguł
Dobro­czyń­ców. Bar­dziej praw­do­po­dobny był widok kata z topo­rem, w rytu­al­nej, kościa­nej masce. Ale czemu dopiero teraz?


Kolejne zasuwy, rygle. Zgrzyt zamka, rdza usy­pu­jąca się w sto­siki niczym
płatki zatru­tego śniegu, upiorna danina czasu. Kili­re­tha zadrżał. Ile
minęło lat? Ile miało minąć? Dopiero teraz uświa­do­mił sobie, że jego
Zakon posta­no­wił pogrze­bać go żyw­cem.


Wresz­cie drzwi ustą­piły z jękiem. Do celi wszedł postawny męż­czy­zna w popie­la­tej sza­cie Zakonu Kreta. Miał maje­sta­tyczną, dostojną twarz o har­mo­nij­nych, jakby mar­mu­ro­wych rysach, oto­czo­nych impo­nu­jącą aure­olą
siwych wło­sów. Inne szcze­góły, takie jak orli nos patry­cju­sza, ewi­dentna
domieszka krwi Dobro­czyń­ców, oraz dumny, posą­gowy pro­fil także budziły w roz­mówcy instynk­towne posłu­szeń­stwo i ufność. Była to twarz stwo­rzona
przez bogów z myślą o biciu monet.


Kili­re­tha na jego widok zawsze czuł się bole­śnie świa­domy swo­ich
pła­skich rysów, spryt­nych oczek i innych mało posą­go­wych cech wła­snej
osoby. Miał dobrą, dość pospo­litą twarz szpiega, nie­na­da­jącą się na
mar­mu­rowe popier­sia. Podej­rze­wał, że w ten spo­sób na przy­wódcę Kre­tów
reagują wszy­scy, co na pewno nie wadziło mu w poli­tyce.


Kili­re­tha wycią­gnął szyję i ode­tchnął z ulgą. Za ple­cami Zergosa nie
dostrzegł pochodni ani ostrzy. Zatem to raczej nie egze­ku­cja.


— Zmiany, Kili­re­tho. Duże zmiany — powie­dział Zergos gło­sem zmę­czo­nym
jak dawno wyschnięte morze.


Wię­zień aż przy­siadł na niskim zydlu. Zako­ły­sało nim. Miał wra­że­nie, że
pod­łoga jest bar­dzo daleko i zaraz się o nią roz­trza­ska. Chciał coś
powie­dzieć i z zawsty­dze­niem uświa­do­mił sobie, że zapo­mniał jak.
Prze­stał mówić do sie­bie jakieś cztery mie­siące temu. Mógł tylko
bez­rad­nie pochrzą­ki­wać.


— Nie przej­muj się tym. Wiem, że umysł na­dal masz jasny. Co tydzień
zaglą­dam do two­ich rapor­tów — głos Zergosa ocie­kał pew­no­ścią sie­bie,
skro­plo­nym maje­sta­tem wła­dzy.


Czyli na­dal wyko­rzy­sty­wał doświad­cze­nia i wie­dzę więź­nia Zakonu.
Dla­czego?


Odpo­wiedź zadzwo­niła w gło­wie Kili­re­thy jak dłuto. To oczy­wi­ste.
Nie­do­bory.


Nagle pojął, że by­naj­mniej nie honor ani wstyd kazały Zergo­sowi go
oszczę­dzić. Szef Kre­tów nie znał lito­ści, ale z natury nie był zdolny do
mar­no­traw­stwa. Nie wyrzu­casz jed­nego z naj­lep­szych mózgów na służ­bie
Zakonu tylko dla­tego, że może być zagro­że­niem. Zamiast likwi­do­wać,
izo­lu­jesz go.


Teraz, w miarę jak nasi­lała się pre­sja ze strony ich odwiecz­nych wro­gów,
Zakon zuży­wał rezerwy. Było w tym coś bar­dzo nie­po­ko­ją­cego. Ta
gospo­dar­ność nosiła zna­miona despe­ra­cji, któ­rej wymow­nym dowo­dem stało
się rzu­ce­nie Sza­ra­tangi na pożar­cie Kru­zom, jak tru­ją­cego ochłapu.


— Potrak­tuj to jako nie­ocze­ki­waną amne­stię. Roz­pra­szamy was — wyja­śnił
Zergos.


Kili­re­tha nad­sta­wił uszu, choć wła­ści­wie miał ochotę je zatkać. Nie
wie­rzył ani jed­nemu słowu.


— Co się dzieje? Kru­zo­wie zdo­byli Labi­rynt?


— Pra­wie. Poszczuli na nas hikku’tai. Odpar­li­śmy ich, ale cuch­nący
rabu­sie gro­bów dali nam nie­złego łup­nia. Ponie­śli­śmy duże straty, a Sza­ra­tangę schwy­tano.


— Żywego? — Kili­re­tha nie wie­rzył wła­snym uszom. To nie paso­wało do Lwa
Labi­ryntu. Ani tro­chę. Musiał mieć potwor­nego farta. Albo pecha.


— Wszystko wyszło ina­czej niż w pla­nach. Zja­da­cze, nowa broń…
prze­sta­jemy za nimi nadą­żać. — Zwierzch­nik Kre­tów ner­wowo potar­gał
włosy. Sądząc po ich opła­ka­nej kon­dy­cji, robił to bar­dzo czę­sto.


— Ale Quinat­zin dostał swoje zwy­cię­stwo, prawda? Myśla­łem, że tak miało
być — ode­zwał się Kili­re­tha ostroż­nie.


Z pew­no­ścią ukry­wano przed nim szcze­góły, ale i tak prze­czu­wał, że
porażka Sza­ra­tangi była celowo zaaran­żo­waną pro­wo­ka­cją. Gene­rał dostał
armię zło­żoną z nie­prze­szko­lo­nych rekru­tów, w dodatku hanieb­nie
nie­liczną. Bo tak to zapla­no­wano.


Skoro Kru­zo­wie wkrótce zdo­łają omi­nąć Labi­rynt, wyko­rzy­stajmy jego
poten­cjał. Pozwólmy Kru­zom wygrać – i uwie­rzyć, że to dopiero począ­tek
ich świet­nej passy. Pod­rzućmy im jakąś przy­nętę, cenne wojenne tro­feum.
Naj­le­piej boha­tera, legen­dar­nego obrońcę. Sprawmy, że Kru­zo­wie stracą
roz­są­dek i czuj­ność i wrócą do Labi­ryntu… już po raz ostatni.


Sza­ra­tanga miał nasy­cić głód sławy Quinat­zina i zachę­cić go do
ryzy­kow­nych posu­nięć. Zakła­dano, że po zwy­cię­stwie nad kimś tak sław­nym
król Kru­zów uwie­rzy w swoją szczę­śliwą gwiazdę – i zacznie popeł­niać
błędy.


Kili­re­tha od razu zare­ko­men­do­wał do tego zada­nia Lwa Labi­ryntu.
Opra­co­wał nawet ana­lizę wytrzy­ma­ło­ści Sza­ra­tangi, w któ­rej
zakwa­li­fi­ko­wał go jako ide­al­nego kan­dy­data do „stra­ceń­czej misji o ponad­prze­cięt­nym obcią­że­niu psy­chiki”.


— Tak, ale schwy­ta­nie Sza­ra­tangi zamiast tylko ośmie­lić, wzmoc­niło
Quinat­zina poli­tycz­nie. Nie roz­pu­ścił swo­ich wojsk po kam­pa­nii, ba, w sekre­cie przed kapła­nami zaciąga nowe oddziały!


Kili­re­tha zagwiz­dał przez zęby i syk­nął, gdy zabo­lały go zra­sta­jące się
żebra. Armia, która wal­czyła w świę­tej, kalen­da­rzo­wej woj­nie, takiej jak
ta w Labi­ryn­cie, powinna zostać rytu­al­nie roz­wią­zana.


Szef Kre­tów poki­wał głową.


— Od stu­leci kru­zań­skie armie kon­tro­lo­wali kapłani i zwy­czaj. Ale
Quinat­zin nie myśli jak inni Kru­zo­wie. — Chi­chot Zergosa, zazwy­czaj
nie­wzru­szo­nego jak sumie­nie poborcy podat­ków, nie­bez­piecz­nie przy­po­mi­nał
szloch. Usiadł na biurku Kili­re­thy, nie trosz­cząc się o odczyn­niki,
pro­bówki i fiolki. — Zało­ży­li­śmy, że ten fir­cyk wypnie pierś do
odzna­czeń, da oka­dzić legiony kapła­nom i roz­pu­ści je, kurwa, do domów, w ocze­ki­wa­niu na kolejną świętą wojnę. Że będzie kie­ro­wał się kalen­da­rzem,
jak od wie­ków wszy­scy Kru­zo­wie, a jego zachłan­ność i pycha zado­wolą się
Sza­ra­tangą, któ­rego rzu­ci­li­śmy mu na pożar­cie jak dzie­wicę wygłod­nia­łej
bestii. Na Zabi­tego Boga, jak bar­dzo się omy­li­li­śmy.


Kili­re­tha ze zro­zu­mie­niem poki­wał głową. Nawyki. Umysł uwiel­bia nawyki,
zwo­dzi nas jak leniwy nie­wol­nik, byle tylko upro­ścić sobie codzienną
robotę. Zakon był dość prze­ni­kliwy, by roz­po­znać w Quinat­zi­nie
zagro­że­nie, ale nie­uchron­nie wtło­czył go w sche­mat. Kru­zo­wie ata­kują na
wio­snę, upusz­czają krwi, a potem wra­cają z jeń­cami do domu i do
następ­nego roku jest spo­kój. Cóż, chyba nie tym razem.


— A kapłani? Nie roz­pusz­cza­jąc wojsk, Quinat­zin rzu­cił im otwarte
wyzwa­nie. Nie sądzisz, że stary basior Szu­ru­kan okieł­zna jakoś mło­dego
wilczka? — spy­tał ostroż­nie.


— W tym cała nasza nadzieja — przy­znał Zergos.


— Sytu­acja poli­tyczna w Odro­dzo­nym Przy­mie­rzu jest teraz nie­zwy­kle
napięta.


— To chyba dobrze, nie? Liczymy na kon­flikt wewnętrzny? — Kili­re­tha
zain­te­re­so­wał się.


Kie­dyś uwiel­biał snuć takie hipo­te­tyczne sce­na­riu­sze i nie musiał
zapra­wiać się w tym celu bra­aza­ta­lem.


— Zamieszki nie byłyby złe. Jesz­cze lepiej by się nam przy­słu­żyła
prze­wle­kła wojna domowa. To zaję­łoby Kru­zów na dekadę — przy­znał Zergos
i znie­chę­cony, pokrę­cił głową. — Ale nic nie jest pewne, Kili­re­tho.
Moż­liwy jest także zamach na tla­to­aniego albo zwrot w stronę
cał­ko­wi­tej tyra­nii.


— A wtedy? — Kili­re­tha czuł się głu­pio, pyta­jąc.


Powi­nien to prze­wi­dzieć. Bogo­wie, prze­cież tylko wewnętrzne, frak­cyjne
spory hamo­wały eks­pan­sję Kru­zów. Jeżeli Quinat­zin się wzmocni… Ale
prze­cież sys­tem poli­tyczny Przy­mie­rza wyda­wał się taki sta­bilny. Try­umfy
i parady dla tla­to­anich, realna wła­dza dla kleru. Zgro­ma­dze­nia ludowe
biją pianę, kapłani trze­pią kasiorę. Czy coś prze­ga­pi­li­śmy?


— Moim zda­niem Quinat­zin ude­rzy ponow­nie. Ruszy na nas jesz­cze w tym
roku, łamiąc ważne kapłań­skie nakazy. Pyta­nie, czy postąpi racjo­nal­nie i ude­rzy od strony Tikal, czy roz­ocho­cony, połasi się na nie­śmier­tel­ność i sławę Zdo­bywcy Labi­ryntu. Tego nie wie nikt.


Kili­re­tha pokrę­cił głową.


— Jest jesz­cze Ostatni Plan. Quinat­zin miał dostać Sza­ra­tangę, i to się
aku­rat udało.


Zergos ponuro potar­gał brwi.


— Ni­gdy nie miał go dorwać żywego. W razie inwa­zji… Nie zakła­da­li­śmy, że
Kru­zom towa­rzy­szyć będzie prze­wod­nik. Nikt nie wie, co zrobi Sza­ra­tanga.
Nikt — poskar­żył się przy­wódca Kre­tów. Miał minę skrzyw­dzo­nego chłopca.
— Zawie­dli­śmy go, gro­zi­li­śmy jego rodzi­nie. To błąd, nie powi­nie­nem do
tego dopu­ścić. I jesz­cze moja córka… do któ­rej ten bufon zapewne na­dal
coś czuł. — Szef Kre­tów chrząk­nął, zakło­po­tany.


Kili­re­tha uśmiech­nął się życz­li­wie. No, wyduś to wresz­cie.


— Moja córka także go zawio­dła. Teraz Sza­ra­tanga może szu­kać zemsty. A co, jeżeli nas zdra­dzi? Popro­wa­dzi tu Kru­zów jak na sznurku? Nikt nie
zna Labi­ryntu tak jak on.


Wię­zień poki­wał głową. Sza­ra­tanga był pierw­szym czło­wie­kiem w histo­rii
Tlasz­kali, który orien­to­wał się w Labi­ryn­cie, jesz­cze zanim otrzy­mał od
Zakonu sekretną mapę ilhalli. Jego dar wciąż pozo­sta­wał dla Zakonu
zagadką, choć Kili­re­tha miał na ten temat swoją teo­rię. W końcu
nie­zwy­kła kariera Lwa zaczęła się po tym, jak wró­cił z nie­woli u Kru­zów.
I tam nale­ża­łoby szu­kać roz­wią­za­nia tajem­nicy.


— Oczy­wi­ście moja córka na­dal liczy na jego lojal­ność. Ot, kobieca
logika. Liczy, choć sama go zdra­dziła. Zawsze miała sła­bość do tego
oszu­sta. Nawet kiedy krzy­żo­wał nam plany — w gło­sie Zergosa zabrzmiała
stara, nie­ga­snąca nie­na­wiść.


Kili­re­tha mil­czał. Rozu­miał uczu­cia zwierzch­nika. Żaden ojciec nie lubi
faceta, który robi z jego nie­winną córeczką to, co on sam z zapa­łem
wypra­wiał z jej matką. Kwe­stia szcze­ro­ści wobec samego sie­bie.


My, męż­czyźni, w głębi duszy wiemy, że wszy­scy jeste­śmy wie­przami i chyba dla­tego nie możemy zaufać sobie nawza­jem. Świ­nia świni nie
roz­k­mini, jak powiada stara sen­ten­cja. Ale nie­chęć Zergosa była głęb­sza.
Sza­ra­tanga zagro­ził soju­szowi Zakonu i Tronu, który przy­pie­czę­to­wało
poli­tyczne mał­żeń­stwo Papana i Leyre.


Oso­bi­ście, Kili­re­tha zawsze tego czło­wieka cenił. Wyty­po­wa­nie go na
śmierć też było formą sza­cunku, mało kto przy­jąłby taką robotę. Gene­rał
przy­po­mi­nał mu Ore­tla, ten sam nie­wzru­szony, na pół obłą­kań­czy upór,
ide­alizm na gra­nicy śmiesz­no­ści. Zawsze podej­rze­wał, że Zergos kie­dyś
się na nim zemści.


— Cho­lera. Ni­gdy nie zakła­da­łem, że go pojmą. Chcia­łem, by zgi­nął w walce, prze­grał. Nawet jego przy­boczny miał za zada­nie go zabić, byle
nie wzięli go żyw­cem… Na tym pole­gał pie­przony Ostatni Plan — wyznał
ponuro Zergos. — Ten kutas zna Labi­rynt lepiej niż pchła psi zadek.
Pamięta każde ukryte przej­ście, jak moja żona zło­śliwe uwagi sprzed lat.
Nie wiemy, co teraz zrobi. A jeśli zaczną go tor­tu­ro­wać? Nikt nie
prze­wyż­sza w tym Kru­zów!


— On nie jest tchó­rzem, Zergo­sie — zauwa­żył Kili­re­tha ostroż­nie.


A co mu tam. Na karierę w Zako­nie nie miał już raczej co liczyć.


O dziwo, szef nawet się nie roz­gnie­wał. Prych­nął tylko znu­żo­nym,
sza­ra­wym śmie­chem, weso­łym jak per­spek­tywy Tlasz­kali.


— Ten kraj go wysta­wił i zdra­dził. Myślisz, że o tym zapo­mni? —
par­sk­nął.


Wię­zień wzru­szył ramio­nami. Ten kraj zdra­dził wielu ludzi. Kraje takie
już są, idee i wiel­kie hasła to całuny dla mar­twych fra­je­rów.


Zapa­dło cięż­kie mil­cze­nie. W końcu Zergos kla­snął w dło­nie, usi­łu­jąc
powró­cić do sta­rej maski cha­ry­zma­tycz­nego przy­wódcy.


— Gówno wiemy i takie są fakty. Dla­tego już teraz ewa­ku­ujemy per­so­nel.
Na wypa­dek gdyby to Kru­zo­wie wygrali — wyja­śnił ponuro szef Kre­tów.
Kili­re­tha wyba­łu­szył na niego oczy. — Tak, nie prze­sły­sza­łeś się.
Wycho­dzisz. To żadna łaska, nie robię dla cie­bie wyjątku. Wiemy, że
Quinat­zin marzy o zdo­by­ciu wie­dzy Zakonu. Twoja pamięć jest cenna,
Kili­re­tho. Poza tym masz kon­takty, całe życie spę­dzi­łeś w podróży. Jak
żaden z nas zdo­łasz prze­trwać w dale­kich kra­inach. W ostat­nich latach
pozwo­li­li­śmy sobie na luk­sus izo­la­cji i to błąd. Być może już wkrótce
Kre­tom przyj­dzie szu­kać schro­nie­nia na obczyź­nie. Dla­tego chcę, żebyś
się prze­do­stał do Tikal i wspo­mógł tam naszych ludzi. Na począ­tek. Być
może póź­niej wyślemy cię jesz­cze dalej.


— Ty naprawdę prze­wi­du­jesz naj­gor­sze? — Kili­re­tha poczuł, że jeżą mu się
wło­ski na karku. Nie ma nic bar­dziej prze­ra­ża­ją­cego niż nagła bez­rad­ność
para­no­icz­nego tyrana, który kie­ro­wał tobą przez więk­szą część życia.


Naprawdę go wypusz­czali. Zakon nagle pozwa­lał mu odejść, i czuł w tym
coś obe­lży­wego. Po tylu latach! Prze­cież zawsze był taki ważny!
Nie­bez­pieczny! Uwię­ziony z powodu swej wie­dzy! Niczym głu­piec z bajki,
któ­rego zdo­byte w pod­zie­miach złoto w bla­sku dnia zmie­niło się w mikę, w bez­war­to­ściowe bły­skotki.


A Oretl? Czy zgi­nął na próżno?


— A tamto? Nie boisz się, że zacznę mie­lić jęzo­rem? — zapy­tał
chra­pli­wie.


— Powie­dzia­łem ci już. Idź. Jesteś wolny.


Zwierzch­nik Kre­tów wstał i uchy­lił przed więź­niem drzwi. Kili­re­tha
cof­nął się i obli­zał wargi.


— Pusz­czasz mnie? Z moim rapor­tem zza mórz? Z wie­dzą o Dobro­czyń­cach?
Prze­cież gdy ludzie dowie­dzą się…


— Ciii… — Zergos spoj­rzał na niego z nagłym prze­stra­chem. — Straż­nicy są
w kory­ta­rzu. Nie mówię, żebyś o tym paplał. Nie przy­nio­słoby to niczego
dobrego. Ale chcę, żebyś znów zaczął dzia­łać w tere­nie. Naprawdę bra­kuje
nam ludzi.


— Sam boję się tego, co wiem — wyszep­tał Kili­re­tha, muska­jąc skroń,
gdzie gnieź­dziła się jego dusza. Palec zadrżał i stary szpieg poczuł,
jak wra­cają do niego tysiące, miliony uczuć. Fru­stra­cja, nie­na­wiść do
sie­bie. Tęsk­nota, nadzieja i lęk. Wszyst­kie demony, które odstą­piły w jego luk­su­so­wej, krwią opła­co­nej samotni i pozwo­liły mu uwie­rzyć, że
stał się pie­przo­nym mędr­cem. Aku­rat. Okła­muj się dalej, tchó­rzu.


Zergos pokrę­cił głową i spoj­rzał na niego smutno.


— Sytu­acja się zmie­niła, podob­nie jak prio­ry­tety Zakonu. Twój raport
doty­czył reli­gii i toż­sa­mo­ści, pro­ce­sów dłu­go­fa­lo­wych. Oba­wiam się, że
los Tlasz­kali roz­strzy­gnie się znacz­nie szyb­ciej.
  
Rozdział 2


Ubło­cony, prze­mo­czony i ranny, Haran prze­my­kał zauł­kami Dziel­nicy
Leśnej. Ale bar­dziej od ran bolała go zdrada Ten­noka.


Musiał prze­cież wie­dzieć, co się kroi na bagnach…


Odgry­wał się na nim za odbi­cie Citlali? A może jak wszy­scy, któ­rzy
prze­wi­jali się w pokrę­co­nym życiu Harana, doszedł do wnio­sku, że po
pro­stu należy z nim skoń­czyć? To zawsze oka­zy­wało się kwe­stią czasu,
wszy­scy cze­kali na odpo­wied­nią spo­sob­ność, jak węże skry­wa­jące się pod
koszem. Cze­kali, aż im zaufa.


Powoli docie­rało do niego, jak bar­dzo zmie­niła się oko­lica, którą
pamię­tał z dzie­ciń­stwa. Po sied­miu latach było tu wię­cej wszyst­kiego:
ludzi, towa­rów i ruder. Nawet szczury i kara­lu­chy wyda­wały się nowe.
Drzewa uro­sły, a małe, ubo­gie domki pochy­liły się nad męt­nymi wodami Mys
jak miaż­dżeni swym losem starcy. Znik­nęły puste łachy, zatoczki i plaże,
gdzie kie­dyś wygrze­by­wał z chło­pa­kami jajka żółwi.


Na uli­cach sły­szał nie­znane języki, Yugal przy­cią­gało teraz emi­gran­tów.
Przy­by­sze pra­co­wali w warsz­ta­tach i na polach, pła­cili podatki
Maczu­ra­iowi, a gdy naro­bili dłu­gów, czy roz­mi­nęli się z pra­wem, zni­kali
w bez­den­nych cze­lu­ściach Dołów. Odkąd tla­to­ani osza­lał na punk­cie
smaru, wzrósł popyt na nie­wol­ni­ków i wzro­sło też bogac­two Yugal. Nawet
rzeka, prze­ko­pana i pogłę­biona, pełna cięż­kich barek, nie przy­po­mi­nała
tam­tej błot­ni­stej olbrzymki, w któ­rej wodach prze­plu­skał całe
dzie­ciń­stwo. I tylko rdzenni miesz­kańcy, Dru­azzi, z ich sie­ciami i łukami, oszcze­pami i bur­czącą w zapa­dłych brzu­chach dumą, w ogóle się
nie zmie­nili.


Wciąż odsta­wiali dla przod­ków czarki z reszt­kami jedze­nia, obiatą z miodu i krwi. Wciąż nano­sili na policzki kla­nowe tatu­aże, dziś nawet
czę­ściej niż kie­dyś, jakby ten tra­cący na zna­cze­niu, coraz bar­dziej
nie­zro­zu­miały alfa­bet pozwa­lał im zacho­wać poczu­cie god­no­ści, sza­cunku
do samych sie­bie.


Haran nie nosił tych kla­no­wych zna­ków, był za młody, gdy tra­fił w nie­wolę. Nie miał też dwóch rytu­al­nych szty­le­tów i czuł, że w oczach
tubyl­ców wygląda jak obcy. Jak zawsze w Dziel­nicy, duma i przy­wią­za­nie
do tra­dy­cji sąsia­do­wały z roz­pa­czą. Bar­ba­rzyńca zorien­to­wał się, że
wró­cił do domu, gdy potknął się o leżą­cego w rynsz­toku męż­czy­znę.
Dru­azzi zapra­wiali się piwem z manioku albo paskud­nymi trun­kami ze
sfer­men­to­wa­nych owo­ców, na długo zanim tla­to­ani uchy­lił surowe
restryk­cje, zaka­zu­jące mie­szań­com Przy­mie­rza pędze­nia i sprze­daży
alko­holu.


Nie spo­tkał ani jed­nego kolegi z dzie­ciń­stwa, ani jed­nej zna­jo­mej,
życz­li­wej twa­rzy. Pod czaszką koła­tało mu upo­rczywe pyta­nie, czy należy
jesz­cze do tego miej­sca, a jeśli nie, to czy w ogóle gdzie­kol­wiek
należy. Cokol­wiek mówić, sma­żone sumy i kar­pie, tłu­ste, dopra­wione
cebulą, papryką i czosn­kiem, na­dal sma­ko­wały mu bar­dziej niż dieta z Tol­lan. Bra­ko­wało mu tego muli­stego zapaszku. Może to wła­śnie były jego
jedyne praw­dziwe korze­nie – zami­ło­wa­nie do błot­nej, zatę­chłej ryby,
która miesz­kań­com innych krain przy­po­mi­nała tłu­stego robaka?


Zbli­ża­jąc się do rodzin­nej sie­dziby, roz­po­zna­jąc zna­jome zapa­chy i kształty, Haran miał dziwne wra­że­nie kur­cze­nia. Sie­bie i całego świata.
Nie opusz­czało go też poczu­cie zdu­mie­nia, zło­wro­giego cudu. Wciąż
zasta­na­wiał się, dla­czego w ogóle prze­żył.


Czy bogo­wie mieli wobec niego jakiś plan?


W Dołach doro­śli, silni męż­czyźni szybko żegnali się z życiem, nie
mówiąc o prze­ra­żo­nych i osie­ro­co­nych dzie­cia­kach. Tylu ludzi
przy­wią­za­nych do życia umie­rało, a on prze­żył. Być może bogo­wie
szy­ko­wali dla niego jesz­cze okrut­niej­sze, bar­dziej wymyślne katu­sze. A może stra­cili zain­te­re­so­wa­nie, zupeł­nie jak kot, który porzuca
znie­ru­cho­miałą, otę­piałą mysz. Może koci bogo­wie świata pastwią się
tylko nad tą ofiarą, która się jesz­cze miota.


Odru­chowo dotknął sta­rej, ukry­tej we wło­sach bli­zny, karbu na czaszce.
To, co cię nie zabije, pokryje cię pan­ce­rzem blizn. Otor­bisz się w bólu,
jak młode drzewko, w które wojow­nicy Dru­azzi nabi­jali kawałki ostrego
krze­mie­nia, pozwa­la­jąc mu wzra­stać i tward­nieć, by po latach wyrwać z ziemi śmier­cio­no­śną maczugę. Ból zagnież­dża się w twoim wnę­trzu jak
cysta, mości się i roz­kwita. W two­jej duszy, tym roz­la­złym małżu. Ale
nie wierz kapła­nom, gdy wychwa­lają cier­pie­nie. Ono ni­gdy nie zmie­nia się
w perłę.


Haran wie­rzył, że uro­dził się już obity i twardy, zahar­to­wany, gotowy na
wszystko. Ugrun­to­wy­wał się w tym, gdy porów­ny­wał się do innych
dzie­cia­ków z Dołów. Nie było ich wiele, ale cza­sem, z racji
nie­do­pa­trze­nia, lito­ści albo mrocz­niej­szych pobu­dek, towa­rzy­sze
przy­gar­niali do gro­mady dziecko. Przez kilka mie­sięcy miał kolegę,
młod­szego od sie­bie o jakieś dwa lata Izmo­tla. Płacz­liwy i roz­ga­dany,
bez prze­rwy wspo­mi­nał rodzinny dom. Obser­wu­jący go Haran doszedł do
wnio­sku, że rodzice, któ­rzy za bar­dzo kochają dzieci, wyrzą­dzają im
niedź­wie­dzią przy­sługę. Jego sta­rzy lepiej się posta­rali. Pęche­rzowi i Hezie, z ich nie­po­ko­jem i wiecz­nymi kłót­niami, ich nie­do­pa­so­wa­niem i skłon­no­ścią do odru­cho­wej prze­mocy, zawdzię­czał ważną życiową lek­cję.
Doły cze­kają na wszyst­kich i zioną pod każ­dym z miast. Twój wyrok jest
kwe­stią czasu.


Pła­czący za miło­ścią i tro­ską Izmotl miał w sobie coś, co od początku
budziło w Hara­nie gniew. Zwłasz­cza draż­nił go spo­sób, w jaki kulił się
pod jego nie­na­wist­nymi sło­wami albo wodził za nim prze­ra­żo­nymi oczami. W Dziel­nicy Leśnej, w któ­rej ojco­wie pili, a matki sma­ro­wały swoje sińce
maściami z paję­czyn i wierz­bo­wej kory, nie było takich dzie­cia­ków.
Gno­jek miał w sobie coś bez­bron­nego i łatwego do zra­nie­nia. Spra­wił, że
Haran, chcąc nie chcąc, musiał spoj­rzeć na samego sie­bie. Bez­silną,
żało­sną postać, zdra­dzoną i oszu­kaną. Kim był, zanim tra­fił do Dołów?


Może naprawdę dygo­tał pod maską ulicz­nej, szcze­niac­kiej twar­do­ści,
far­bu­ją­cym wywa­rem Hezy, legen­dami o złych Bia­łych Dia­błach? A może
tylko odbi­jał strach swo­ich przy­bra­nych rodzi­ców, bła­ga­jąc okrut­nych
bogów, by wyba­czyli im grzech. Bo kto przyj­mie pod dach swój demona…


Dzie­ciń­stwo upły­nęło mu mię­dzy dwoma kapry­śnymi, nie­po­ję­tymi bóstwami,
Ojcem i Matką, które obła­ska­wiał z nie­po­rad­no­ścią pro­staczka,
usi­łu­ją­cego przy­wo­łać uro­dzaj i deszcz. Odkąd się­gał pamię­cią,
porów­ny­wał. Lepiej dostać kop­niaka od ojca czy zimną, meto­dyczną chło­stę
od matki. Naj­gor­sze były roz­cza­ro­wa­nia, któ­rych bia­ło­skóry, bez­wstyd­nie
odmienny Haran z taką nie­za­wod­no­ścią dostar­czał. Tak jak wtedy, kiedy
wyką­pał się w rzece i pra­wie doszło do lin­czu. Albo pysko­wał, nie
oka­zy­wał sza­cunku.


— Przy­no­sisz mi wstyd — skar­żyła się po takich przy­kro­ściach Heza, a on
nie­zdar­nie zasła­niał twarz, pod­czas gdy mokry sznur, rze­mień lub giętki
kij wbi­jały się w jego przed­ra­mię, namięt­nie szu­ka­jąc kości.


Sam Haran także się wsty­dził. Dopiero póź­niej nauczył się wrzesz­czeć i kląć. Bez­sil­ność miała w sobie coś upoj­nego, coś, z czego trudno było
się potem otrzą­snąć. Ni­gdy nie przy­znał się sam przed sobą, że w końcu
polu­bił ból. Czy­sty i orzeź­wia­jący, sta­no­wił ulgę po ner­wo­wym
wycze­ki­wa­niu i nie­milk­ną­cym w prze­ra­żo­nej, dzie­cię­cej gło­wie piskli­wym
pyta­niu – kiedy?


* * *


Haran mruga. Dostrzega swój stary dom i szybko przy­myka oczy. Ale
zna­jomy obraz wciąż trwa, jak poca­łu­nek odci­śnięty pod pie­ką­cymi
powie­kami. Magiczne słowo, „dom”. Schro­nie­nie, bez­pie­czeń­stwo i cie­pło –
jeżeli tylko masz fart.


Z daleka wyglą­dał zupeł­nie jak kie­dyś. Solidny kwa­drat z ukry­tym,
wewnętrz­nym dzie­dziń­cem i sze­roką werandą od frontu. Cał­kiem oka­zały.
Obok Dłu­giego Domu star­szy­zny dwór Pęche­rza był jedyną budowlą w Leśnej,
która mogła ucho­dzić za repre­zen­ta­cyjną. Przy­naj­mniej dopóki nie
pode­szło się bli­żej i nie zoba­czyło, i nie zwę­szyło licz­nych symp­to­mów
zanie­dba­nia. Zbu­do­wany na palach, żeby odda­lić się nieco od okre­so­wych
powo­dzi i rzecz­nego błota, roją­cego się od robac­twa i węży. W gor­szych
latach Pęcherz nabrał nie­ład­nego zwy­czaju upy­cha­nia pod werandą
wszel­kiego nie­po­trzeb­nego bara­chła.


Roz­ło­ży­ste drzewo hiko­rowe, bez­czelny uchodźca z mocza­rów, obwie­szone
gir­lan­dami pną­czy, wciąż rosło przy głów­nym wej­ściu. Ktoś przy­ciął
rzu­ca­jące cień gałę­zie. Jesz­cze nim chło­pak opu­ścił dom, Heza odgra­żała
się, że wkrótce to zrobi. I pro­szę. Drew­niane smoki i żół­wie, relikty
sny­cer­skiej sztuki Dru­azzi, wycią­gały ku niebu sczer­niałe pyski, deszcz
zbie­rał się w bruz­dach ich źre­nic. Jeśli wie­rzyć prze­chwał­kom Pęche­rza,
w cza­sach jego ojca i dziadka zdo­biły je szla­chetne kamie­nie: agaty,
tur­kusy i jaspis.


Tylko w Hara­nie wszystko wygląda ina­czej.


W Labi­ryn­cie był kie­dyś świad­kiem, jak rosły Kruz ude­rza tlasz­kal­skiego
żoł­nie­rza dwu­ręcz­nym macu­ahu­itlem. Ciął z góry, w bark. Tak mocno, że
ostrze weszło w ciało niczym w miękką glinkę i zakli­no­wało się dopiero
gdzieś przy żołądku. Tlasz­kal­ski trup stał jesz­cze chwilę, zanim
roz­chy­lił się na dwie bry­zga­jące czer­wie­nią połowy.


Wła­śnie tak Haran czuje się w tym miej­scu. Wal­czą w nim teraź­niej­szość i prze­szłość, doj­mu­jąca obcość tego, co widzi, i smu­tek tego, co
zapa­mię­tał.


W dzie­ciń­stwie Harana drew­niane bale dwo­rzysz­cza prze­gniły i zbu­twiały,
smętne szczątki daw­nego sta­tusu rodziny. Teraz czy­jaś zapo­bie­gliwa ręka
zdo­łała to wszystko napra­wić. Heza roz­wi­nęła skrzy­dła. Pie­nią­dze, które
dostała od Yory, na coś się jed­nak przy­dały, pomy­ślał, prze­cho­dząc przez
próg do ciem­nej, skrzy­pią­cej sieni.


W środku wszystko lśniło, dumne i wyszo­ro­wane do czy­sta. Naj­wy­raź­niej po
śmierci Pęche­rza Heza w końcu wygrała swoją wieczną bata­lię z cha­osem.
Pamię­tał, że nie tole­ro­wała naj­mniej­szego wyna­tu­rze­nia i brudu. I nie
miało zna­cze­nia, czy cho­dziło o zbu­twiałą werandę, popla­mione odzie­nie
czy o nie dość bogo­boj­nych ludzi.


Coraz bar­dziej zdez­o­rien­to­wany, drew­nia­nymi kro­kami kukły, Haran
skie­ro­wał się na wewnętrzny dzie­dzi­niec, skąd dobie­gały odgłosy
krzą­ta­niny przy­bra­nej matki.


— Wró­ci­łeś — stwier­dziła spo­koj­nie Heza, prze­cie­ra­jąc szmatą ciężką,
kamienną misę.


Nie upu­ściła jej, nie zemdlała, nie wybu­chła pła­czem. To nie w jej
stylu. Za jej kolo­rową spód­nicą stał dzie­ciak, na oko dzie­się­cio­letni, z cie­ka­wo­ścią zer­ka­jący na gościa. Wykar­miony, pomy­ślał Haran, roz­glą­da­jąc
się po izbie. Dostat­niej­szej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Stary Hon oddał
obie­cane pie­nią­dze, to jedno nie oka­zało się kłam­stwem. Ze ścian
znik­nęła broń i tro­fea Pęche­rza, choć trzeba przy­znać, że kolek­cja już w ostat­nich latach jego życia była bar­dziej niż skromna. Co droż­sze okazy,
medale, insy­gnia i buń­czuki ojciec sprze­dał.


Haran roz­luź­nił się i nieco odprę­żył, przy­glą­da­jąc się przy­bra­nej matce,
która bez słowa posta­wiła przed nim miskę z kuku­ry­dzą. Ale nie zajął
miej­sca przy stole, wolał sta­nąć w cie­niu. Szu­kał słów.


Naj­le­piej mądrych, mądrzej­szych od leśnego dzi­kusa, który pół życia
spę­dził w pod­ziem­nej klo­ace. Takich, jakimi szcze­kali mędr­ko­wie z Zaułka
Szcze­ka­czy. Słów, które roz­ja­śniały nie­ja­sne, a przy­ci­nały nie­po­jęte
tak, żeby dało się je wysło­wić.


Bo prze­cież nie mógł zapy­tać wprost: dla­czego tak łatwo mnie skre­śli­łaś,
matko?


Lepiej: dla­czego znie­na­wi­dził nas los?


A prze­cież to było pro­ste. Ojciec Hezy umarł w hań­bie, nie­sła­wie i nędzy, podob­nie jak jej brat. Tak też skoń­czył Pęcherz. Heza, kobieta
silna i wład­cza, żyła w oto­cze­niu nie­udacz­ni­ków i głup­ców, któ­rych
nie­na­wi­dziła. Rodziła dziew­czynki, które umie­rały w koły­sce. Do pełni
prze­kleń­stwa bra­ko­wało jej nie­swo­jego syna, pomiotu zamor­skich demo­nów.


Yora wto­czył się od izby zaspa­nym kro­kiem ska­co­wa­nego, dopiero co
zbu­dzo­nego męż­czy­zny. Po tylu latach wydał się Hara­nowi śmiesz­nie mały.
Pocieszny czło­wie­czek.


Aż dziwne, że pamięć o kimś tak nik­czem­nym poma­gała mu prze­trwać w Dołach. Haran wspo­mi­nał jego zdradę przez lata, kar­miąc i pod­sy­ca­jąc
nie­na­wiść. Tysiące razy wyobra­żał sobie, jak dopada go na powierzchni i miaż­dży, wymie­rza­jąc spra­wie­dliwą zemstę.


Yora dra­piąc się po zapad­nię­tej piersi, macał w poszu­ki­wa­niu dzbana z wodą. Dopiero gdy spłu­kał twarz, dostrzegł intruza. Mun­dur Jagu­ara nic
tubyl­com nie mówił, zna­czył tyle, co strój każ­dego dum­nego Kruza:
poborcy, kapłana, straż­nika Tur­ku­so­wej Włóczni.


— Kobieto, rusz się i podaj naszemu gościowi wodę i coś do jedze­nia —
zako­men­de­ro­wał Hezie. — Choć ja… eee… rad bym wie­dzieć, czemu
zawdzię­czam ten zaszczyt.


Kuta­fon nie się­gał mu nawet do ramie­nia.


Haran uśmiech­nął się słabo i zmru­żył cią­żące nagle powieki.


— Witaj wujku. Ja w spra­wie prze­szło­ści.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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